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K o l a r s k i e g o  

w  l e r l i i m e .

K olo polskie w  parlam encie niem iecl im jest  
g .u p a  liczebnie słabą, liczy  bowiem zaledwie 18 
członków. Położenie jego nie jest w ięc łatw e, 
a niejednokrotnie naw et bardzo jost trudne. —  
K ierow nicy poselstw a polskiego muszą postępo­
w ać bardzo ostrożnie, aby nie narazić na szwank  
interesów' narodowych, a równocześnie zapewnić 
sobie i swojej organ izacji znaczenie . powagę 
W Izbie.

Z w la sz^ a  w  obecnym parlamencie, gdzie n ie­
ma zdecydowanej w iększości ani po prawej, ani 
po lewej stronie, gdzie stosunki przy rozmaitych  
ważnych sprawach lozm aicie układać się  mogą 
i  będą, i gdzie często g łosy K oła polskiego zaw a­
żyć mogą na szali, zadanie K oła będzie bardzo 
truane i odpowiedzialne. Poselstw o polskie n ie­
jednokrotnie zdecydow ać się  będzie musiało, czy  
pójść z tą, czy z ową przypadkową w iększością, 
lub czy też raczej pozostać powinno biernym  
widzem walk partyjno-politycznych, in tryg i tar­
gów' zakulisowych, których wśród stronnictw  
niem ieckich nigdy nie brakowało, a których  

rzy obecnej niezdecydowanej w iększości w  
będzie jeszcze więcej, aniżeli było dotąd, 
le j  niewyjaśnionej sy tu a c ji parlamentar­

nej, stronnictw a niem ieckie nieraz zbliżyć się  
będą m usiały do Koła, ubiegając się  o poparcie w  
tej lub owej sprawie.

Już przy pierwszym  wyborze prezydyum par­
lamentu, g ło -y  polskie dwukrotnie zaw ażyły na 
szali i zadecydow ały o przeprowadzenia dra 
Spahua na prezydenta i so c ja lis ty  Scheideman- 
ca na pierwszego w iceprezydenta. W prawdzie 
dpahn złożył następnie swoją godność, a p izy  
następnym  wyborze został wybrany prezydentem  
wolnom yśiny poseł K a e m p f ,  ale to już nie le ­
żało w zakresie działalności K ola / Przy w ybo­
rze Scheidem anna Koło wstrzym ało się . od g ło ­
sowania, oddało białe kartki, i tym sposobem  
zapewniło zw ycięstw o socja liśc ie , który pobił 
konserw atyw nego hakatystę w iększością czter­
nastu głosów.

W  prasie polskiej w zaborze pruskim w yw ią­
zała się  z tego powodu ożyw iona polem ika na 
tem at: czy Koło polskie dobrze zrobiło, zape­
w niając zw ycięstw o so c ja liśc ie  i u tiącając kun 
gerw atyslę, i ezy  w przyszłości w  podobnych wy- 
pKdh, «i. których, w parlam encie niem ieckim  n i­
gdy nie braknie, K clo polskie powinno się w ią­
zać z prawicą, czy lew icą  ? K onserwaty wny 
„D ziennik Poznański" w ystąpił z cięzkiem i za­
rzutami i cierpkiem i wymówkami pod adresem  
K oła za wpuszczenie socyalisty  do ' prezydyum  
Izoy. Zarzuty organu Konserwatywnego, naszom  
zdaniem, nie są słuszne i n ie w ytrzym ują kry­
tyk i. Koło spełniło swój obowiązek, głosując na 
Spabna. Zaznaczyło przez to swój charakter i s ta ­
now isko polityczne, bo nie mogło opuścić repre­
zentanta centrum, które, jakkolw iel w iele mu 
zarzucić m ożni, przy w szystk ich  ustaw ach anti- 
polskich zaw sze Polaków  popierało. Takiego  
kandydata trudno było opuścić, bo byłby to za 
sadniczy błąd polityczny, który pom ściłby się  
niew ątpliw ie.

Inaczej atoli przedstaw iała się  sprawa, gdy 
chodziio o wybór pomiędzy konserw atystą a so- 
cyalistą  O socyal.stach w  parlam encie n iem iec­
kim  to jedno Dowiedzieć trzeba, że zaw sze, z ca ­
łą  energią i stanow czością, zw alczali prześla­
dowczą p olitykę autipolską rządu pruskiego, że

chłostali ją  często bez miłosierdzia, poddając ją  
nieraz wprost druzgocącej krytyce. Oczywiście 
nie czynili tego z sym patyi lab życzliw ości dc 
Polaków, ale spełniali przedewszystkiem  swój 
program polityczny, n ie godzący się na prawa 
wyjątkowe, przyczem liczy li zaw sze na pozyska • 
nie sob'e g łosów  polskich przy wyborach. Jakie- 
mibądź m otywam i jednak kierowali się  socya- 
liści, taktem  jest, że politykę antipolską zwal­
czali i zwalczają Kolo P olsk ie nie miało więc 
żadnego powodu do staw ania w  opozycyi^ do e- 
go' dziś najsiln iejszego stronnictwa w parlamen­
cie, zw łaszcza gdy znalazło sie w tern korzy- 
stnem położeniu, iż wstrzym ując się od głosowa  
nia, mogło już tem samem socyalnemu demo­
kracie zapewnić zw ycięstw o.

Tem łatw iejsza była w tym wypadku 
cya K oła polskiego, że kontrkandydatem był 
zdeklarowany, zaciekły hakat) sta  konserw aty­
wny, D i e t t r i c b ,  kiSry hołduje kierunkowi 
politycznem u agrarno-bakatystycznej „L)ei#sc e 
T agesztg .11, która z okazy; obrad nad ustawą
0 w yw łaszczeniu  rzuciła hasło, że r rusiech  
tak długo nie uspokoją się walki narocowościo- 
we, dopóki Polakom m e przetrąci sk. politycznej 
kości pacierzowej". N a takiego kandydata Koło 
żadna miarą głosow ać nie mogło, zw łaszcza gdy  
podczas przedwstępnych rokowań, K onserwatyśJ  
nie zwrócili się do K oła z żądaniem poparcia, 
gdy oni je w ręcz zignorowali.

Trudno w ięc zrozumieć zarzuty „Dziennika  
Poznańskiego". Stanowisko tego organu nic da 
się  uzasadnić ani stosunkami w k iaju , ani sto ­
sunkami w parlam encie. T k w i w  argum entacyi 
jego  niepoprawna ugodowość, pokutująca jaszcze 
wśród pewnej części konserw atystów  poznań­
skich. Jak  wywzajem niono się  Polakom przed 
dwuma laty  za popaicie w parlamencie reformy 
finansowej, to rzecz powszechnie znana. Zaró­
wno centrowcy, jak konserw atyści, zw rócili się  
w ów czas o pomoc- do Koła, które jej też udzie­
liło, 'lecz zaledwie reforma finansow a została  
uchwalona, ci sami konserw atyści razem z naro­
dowymi liberałam i domagać się  poczęli w Sejm ie 
pruskim zaostrzenia nagonki na Polaków. T a­
kich wrogich stronnictw  Koto żadną miarą po­
pierać n ie powinno. Czyliżby „D ziennik Poznań­
ski" o tem w szystk iem  m e w iedział lub w ie­
dzieć n ie chciał?

Natom iast rozumne i trzeźw e stanow isko za­
jęły  w  tej kw esfyi. p r a sa . -e--.
borze pruskim, domagając się  od k o la  p o l i t y ­
k i  w o l n e j  r ę k i ,  tj. n ie wia&ania się  ani 
z praw icą ani z lew icą, badania każdej sprawy  
„od wypadku do wypadku", trzeźwej rezerwy
1 nieangążow ania się  przedwcześnie lub niepo­
trzebnie, ani w  jednym, ani w drugim kierunku.

i -

szech „ j a k b y  ż a ł o b ę  w e  w ł a s n y m  do-um u . -
W zastępstw ie cesarza weźmie udział w  po­

grzebie lir. A ehrenthaia następca tronu.

Burian i Biliński.
Wieaeń, 20 lutego.

Sprawa następstw a pd B u r i a n i e  nie jest 
jest jeszcze ro z strzy g n ę ła . Mozliwem jest, że 
nar. Burian jeszcze w bieżącej sssy i aelegacyj- 
nej która ma się  odbyć w  marca' funkcjono­
wać będzie, jako wspólny m iniste. skarbu.

Bar. Burian nie przejdzie jeduak w  stan spo­
czynku, ty lko  prawdopodobnie otrzyma jeduę z 
ambasad, skoro ty lko  nadarzy się sposobność.

W  kolach polityczuych wymieniają, ja to  na­
stępcę bar. Buriana, p r e z e s a  K o ł a  p o l ­
s k i e g o  B i l i ń s k i e g o ,  którego niedzielną  
audyencyę u cesarza łąćza’ z zamierzoną zmiauą 
we wspólneai m inisterstw ie skarbu. P o g ł o s k i  
t e  u t r z y m u j ą  s i ę  u p o r c z y w i e .

czą prywatną, ale z polityka niema ni<? współ- tyce ukraińskiej szKodłiwą jednostronność. Klub 
nego i niema żadnego zraczem?. , ukraiński,- walcząc

.Berl. Tageblatt" z przekąsem donosi, że ce­
sarz Wilhelm w dniu, w którym odmówił przy­
jęcia prezydyum parlamentu, p r z y j ą ł  m i l i o ­
n e r a  a m e r y k a ń s k i e g o  C o l l i e r a  z ż o ­
ną. Collier niedawno zaś napisai broszurę z ten­
dencją, wyraźnie wrogą dla Niemiec.

N apad fria lisso łó yr.
(Telegramy „N. Ref.“)

„Fraukf. Z tg .“
Frankfurt, 20 lutego  

donosi z M edyolanu:
^Przybyły ta  kapitan  okrętu B a r i o n o  prze­

ją ł d ep eszę, przeznaczoną dla rządu czarnogór­
skiego. D epesza donosi, że  M a l i s s o r z y  n a  
p a d l i  16 b. m. n a d  r a n e m  n a  o f c ó z  t n  
r e c k i  i rzekomo 400  żołnierzy t u r e c k i c h  
z a b i l i  l u t  . t e ż  z r a n i l i .  W  S k u t a r i  
m i a n o  o g ł o s i ć  s t a n  o b l ę ż e n i a

warunki hompronusu na W im Ii.
( T e ł .  „N.  l U i u r m y . )

: '
Budapeszt 20 lutego. 

Nadzieje zawarcia k o m p r o m i s u  są bardzo 
wielkie i prawdopodobnie partya J u s t h a  bę­
dzie zupełnie odosobniona, ieżeli zechce w Sej­
mie prowadzić obstrukcję,' do które; - Kossu- 
thowcy nie mają w^ale ichoty. Kompromis 
między rządem ą partyą Kossutha ma przyjść 
do skutku na podstawie n-stępującej:

W sprawie rezerw istów  zapasowych iząd  o- 
świadczy w dyskusyi, że obejmuje odpowiedzial­
ność za akt korony n a  wypadek nadzw yczaj­
nego powołania rezerwistów  i  uroczyście ośw iad­
czy, że prawo parlamentu uchwalaniu poboru re­
kruta, j o s t  n i e n a r u s z a l n e .

Co się tyczy żądania Apponyi’fcgo o usunięcie 
przepisów, odnoszących się  do języka służbo­
wego w procedarze karne: wojskowej.,- ma być 
dokonana mała, chuciaż formalna ty lko zmiana. 
Obecnie powiedziano w ustaw ie, że jeżeli żoł­
nierz odpowiadający przed sądem na W ęgrzech, 
włada językiem  służbow em f t. j. n i e m i e c k i m ,  
to rozprawa ma się  odbyć w  tym języku. Hr. 
Appo.nyi zaś żn.dą,; aby lfein ięto  
zyk  służbowy" a w sta w a n o  w y r a z y : ,j ęzyk  
n iem ie es i" .' Żądaniu temu ma się  stać z a d o ść  
W końcu, aby uspokoić także te  żyw ioły, które 
życzą «ubie r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  Sejm ma 
uchw alic Loi-ruin, w  którym  rząd zobowiązuje 
się  przedłożyć lefor-mę wyborczą.

Po zgo n ie  A e h re n th a ia .
(Tok-foiiem).

Wiedeń, 20 lutego.

Podczas gdy z Rzymu nadchodzą codziennie 
nowe objaw y współczucia z p ow olu  zgonu lir. 
A ehrenthaia, gdy dziś ogłoszono notvą wyaiiauę 
depesz m iędzy hr. Berchtoldem a rządem w ło­
skim, to k o n d o i e n e y e  z e  s t r o n y  N i e ­
m i e c  są utrzym ane w  t o n i e  n a d z w y c z a j  
c h ł o d n y m  i dotąd z ofieyalnej strony n ie zo­
sta ły  nawet ogłoszone.

l i  R z y m u  donoszą, że GiolitC oświadczył, 
iż śmierć hr. A eh ren th a ia  odczuwają we Wło-

Pi»asa ruska po sesyl 
l i p o w e j .

Sobotnie i  poniedziałkow e dzienniki r u s t ie  
w szystkich partyj i języków  przynoszą obszer­
ną lu flek sye na tem at zakończonej w łaśn ie  
pierwszej iazy tegorocznej kam panii sejmowej.

„Diło" zam ieściło bardzo obszerny m anife-t 
głównej egzek utyw y politycznej ukraińskiej, 
„Narodnego KomUetu" do narodii, w  którym  to 
m anifeście opowiedziano najpierw' obszernie 
dzieje walki ukraińskiej o teform ę wyborczą, 
sformułowano m nóstwo rozm aitych zarzutów prze­
ciw Polakom  i rządowi, w reszcie wyrażono ser­
deczne podziękow anie unraińskiem u klubowi 
sejmowemu za energię i wytrw ałość, z jaką  
bronił sprawy ukraińskiej. M aniiesc kończy się 
zapowiedzią, że obecnie w alka o reformę w y­
borczą będzie przeniesiona n a  f o r u m  p a r l a ­
m e n t u ,  gdzie reprezentacja  ukrainsKa pocią­
gn ie do odpowiedzialności rząd centralny za 
„jego bezprzykładne stanow isko w sprawie pol­
sko-ruskich rokowań i niepraw idłow ego funkcyo  
nowania Sejmu".

—- - - -   __

M i k i  p m ifna iiis  z c tsa z ta t
(Tob „N. Rerormy")

! Berlin, 20  lutego.
„Loc. Auzeiger" ogłasza szereg rozmów z w y­

bitnym i politykam i w sprawie k o n f l i k t u  c e  
s a r z a  W i l h e l m a  z p r e z y d y u m  p a r ł ą  
m e n t u .  Przyw ódca centrum, Erzbergcr, wyraża 
nadzieję, że obaj postępowi prezydenci p o d a ­
d z ą  s i ę  d o  d y m i s j ’ , N atom iast przywódca 
party i  pustępowej, ^ ischbeck, ośw iadczył, że te  
nadzieje centrum się n i e  s p e ł n i ą .  L iberalni 
prezydenci m e m yślą o dym isyi. P rzyjęcie lub 
nieprzyjęcie prezydyam przez cesarza je s t  rze

i I S
szereg posejmowych refieksyj, stanoY/iącygh już 
osobistą w łasność red ak cji tego  pisma. Na ogół 
nie zaw ierają one nic nowego. Dowiadujemy jię  
z nich tylko, że skoro, mune obstrukcyi ukraiń­
skiej, Sejm okazał się  zdolnym do pracy, stału się 
to ty lko dz>ęki „cynizm owy przemocy", jak i ob­
jawiła w iększość polska i „dzięki łasce W iednia", 
bez które; Sejm obecny nie utrzymałby s ię  „aui 
jednej godziny",

Zresztą ,.L).’ło “ twierdzi, że w iększość polska  
ty k o  „nadrabia miną", ponieważ w ie ona bai 
dzo dobrze (?), że klnb ukraiński w* swojej 
taktyce obsti akcyjnej „nie. w yczerpał jeszcze  
wszystkich soosobów, i że, kiedy zajdzie tego  
potrzeba, będzie mieć siłę  moralną i odwagę 
aby to uczynić".

Chrześc;jańskQ.-społeczny „RusłaD" nie podzie­
la bynajmniej dobrego humorn „D iia“ i jego  
aietashw ianej w iary w  skuteczność obstrukcy;- 
nego „tarachkara". „Rusłan", aprobując w  za­
sadzie w alkę o spraw iedliwą, a raczej korzystną  
dla R usinów  reformę wyborczą, zw iaca  jedna': 
uwagę na to, że  w alka ta  wytworzył? w  poli-

. — o reformę w yborczą, opu
zupełnie z oczu w szystk ie inue dziedziny 

życia na których potrzeoy narodu ukraińskiego  
sa i :e mniej w ieliu e i pirkące. T ak w ięc za 
m edbana zuotała spraw? ■ nowych gim nazjów , 
ruskich s?. ół zawodowych, uniw ersytetu, teatru  
UKiaińskiego itd. Zaniedbanie to wytykc. ukra­
iński orgau chrześcijańsko-społeczny n acjon a li­
stom ukraińskim, za co znowu oburza się  na 
niego „Diło“, twierdząc, że zarzut tego zan ie­
d b an a  jest wynikiem  polskiej in trygi, mającej 
na celu „chw ycenie za kark obstrukcyi ukraiń ­
skiej" przy pomocy cbrześcijańsko-społecznych  
ugodowców.

D ziennik i m oskaiofilskie recenzują ostatni 
cyk l k ońceitów  orkK stry ukraińskiej zupełm e 
ncs atyw nie. Um iarkowana organ dra Korola 
„Hałyczaniu twierdzi, ze, w brew nadziejom, o 
guna sytuaoya w  bejm ie p o g o r s z y ł a  s i ę ,  
ponieważ osiągn ięte jnż w yjaśn ien ie stanowisK  
obu w alczących stron co do kw estyi procen ,«■ 
w ego stosanku m andatów nie ty iko n ie  zmniej 
szyło sporu narodowego, ale przeciwnie zao­
strzyło go jeszcze bardziej. Co się tyczy cb 
strukcyi ukrerńskiej, to pod względem pozyty­
wnym nie dała ona nic i  „nie posunęła k w esty  
reform; wyborczej ani na krok „naprzód".

R osyjski otgan grafa Bobrinsitiego „Prikar 
pacKaja Ruś" idzie w  tej ujemnej krytyce kon- 
ce ih W  ukraińskich jeszcze dalej, nazyw ając je 
wręcz komedyą, którą nie ma , m c w spólnego  
aui z interesans ., ani z dążeniam i narodu rosyj­
skiego w  G alicji. U kraińcy bowiem , u wziąwszy  
sie, aby zm usić w iększość sejm ową do pusta 
wienia n? porządku dziennym reformy w ybor­
czej, zupełnie zap aznali jakość tej - reformy. 
Chcą oni za w szelką cenę m ieć n o w ą  ordyna- 
cyę wyborczą, ale bynajmniej n ie troszczą się  
o to, ja s ą  ona będzie dla narodu ruskiego i o 
ile okaże się  korzystn iejszą dla n iego od IstniS- 
jącej. W zaślepieniu swojem partyjnem  ukraiń­
scy ODstrukcyonisci posunęli się., zdaniem tegt 
dziennika, aż tak  daleko, żc zdradzili n omal !] 
iuteresa ruskie, ponieważ zgodzili się  w zasa­
dzie na 30 proc. mandatów, podczas, gdy obe­
cna ordynacya wyborcza daje Rusinom teorety­
czną możność zdobycia 3o- proc. mandatów, nie 
mówiąc o m ożliwości uzyskania m andatów w  
kuryi w i e l k i ^ j ^ wy my k a  si ę co
ra^ T ard zie ^ ^ f^ G fn riR ^ R r1̂ * ^ . ' crąk polskich, 
może ruską, przynajmniej w  częscn"

T ak w ięc ogólne w rażen.e n ied aw nych'k on ­
certów  obstrukcyjnych w  obozie ruskim jest 
dość niekorzystne. Pom ijając już bowiem ujem­
ną krytykę, jakięf doznały one ze strony recen 
zentów m oskalofilskich, co n ^  może zadziwiać 
podnieść należy, że naw et w obozie ukraińskln  
wyw oiały one pewną, uość w yiazn ą reak cję  
\y id ać ją  w  głosie „Rusłana". Przebija ona też 
w en u n cja cja ch  sam ego „D da“, które pewne 
rozczarowanie w  m asach ukraińskich usiłuje u- 
sunąć zapewnieniem , że koncerty te  nie są bj 
najmniej = Końcem, ale przeciwnie,' dopiero po- 
cźątkiem walki o reformę wyborczą, • że oprócz 
gwizdawek, trąoek, dzwonów, dzw onków7 gon ­
gów i  „tarachuał" maja posłow ie ukraińscy je ­
szcze inne, znacznie groźniejsze środki w z n w  
irzu. których w  razie potrzeby nfe zaw ahają  

się  użyć.
U jrzy, kto dożyje.

TflSłf lieisM g H o le .
„Straceńcy". S z tn k a  w 4  a k ta c h  T H e n s z a  K o n -  
czy n sk ieg o , w y s ta w io n a  po r a z  p ie rw szy  n a  scen ie  

k ra k o w sk ie j 17  lu te g o  1 9 1 2 .
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N ajnow sza sztuka autora „Srebrnych szczy­
tów" należy do tych  dzieł scenicznych, kture 
w  tw órczości dramaturga zaznaczają etap skon­
centrowania m yśli i dojrzałości czynników, w a­
runkujących ""łne powodzenie. D ługą i mozolną 
była  droga, którą szły dotychczasowe ns.łow a- 
n ia  p. K onczyńskiego. U w ieńczono k i ik a k r o tn e m  
jpowodzeniem, świadczącem  o wielkiem  bogac­
tw ie  m yśli i kulturze pisarskiej autora, od cza 
fctt do czasu jednak dawały św iadectw o obniża­
n ia się  lotu artystycznei koncepcyi i nasuwały  
w ątp liw ości co do rozwoju i przyszłości jego  
talentu. Po „Otchłani" i „K ajetanie Orugu", 
dwóch sztukach, k tó ie  nazw isko p. K onczyń­
sk iego z honorami wprowadziły na giełdę tea ­
tralną, nastąpiło kilka słabszych, p dopiero wy- 
stav'ione w roku ubiegłym  „Srebrne szczyty"  
przyniosły autorowi w zględy k rytyki i publi­
czności. A le p. K onczyński postanow ił wytrwałą  
pracą przelamoA lody uprzedzeń i obojętności 
teatralnej publiczności. G nany ambicyą, słał 
sztuki na deski sceniczną, w każdej z  nich da- 
jac dowód sw ego łam ania się zarówno z pomy­
słem  zasadniczym , jak struną techniczną. Aż 
nakoniec dał sztukę mocną, dzieło dojrzałe, peł 
ne siły  i ekspresyi, doskonale w  pomyśle, a 
zbudowane ze znajom ością techniki teatralnej, 
zapożyczonej od najlepszych francuskich' mi­
strzów  sceny.

„Stiaceńcy" to dramat psychologiczny współ­
czesny, mający wybitne piętno myśli nowocze­
snej. W  ostatniej fazie ewolucji naszego dra­
matu, gdy z widowni ustąpili lub usunęli się 
najwybitniejsi do wczoraj autorowie, nazwisko 
Konczyńskiego .wysuwa się na plan pierwszy,

a jego literacka fizyoguom ia otrzymuje zdecydo­
w any artystyczny profil.

Z współczesnych autorów żaden dawno jaż 
tak nie zatargał ze sceny nerwami, aie zary­
sow ał tak  św ietn ie dramatu uczuć . zm ysłów, 
jak K onczyński w  „Straceńcach". Mamj ta  n o­
wy, oryginalnie ujęty w arjaut m ałżeńskiego trój­
kąta, a m ianowicie żonę i dwóch mężów. Trój­
kąt ten, u francuskich autorów zazwyczaj pły­
tko zarysowany, u naszego autora występuje 
siln ie pogłębiony. D usza koniety i duszę dwóch 
w alczących o nią z subą na życie i śm ierć męż­
czyzn, w ystępują na tle akcyi w oryginalnem  
ujęciu i ośw ietleniu, zdążają tak logicznie, śm ia­
li  i konsekw entnie do Katastrofy trag iczn ej ze 
ze stanow iska techniki teatralnej sztuka ta  óo 
najlepiej zbudowanych dramatów oryginalnych  
ostatniej duby zaliczoną być musi

W  „Straceńcach" od pierwszej do ostatniej 
sceny czuć ronotę doskonałego technika, roz­
w ijającego konsekwentnie sw oje założenie i  za- 
stosowującego do tego założenia rysunek ty* 
nów d rm a tu . A  posta się te  mają swój ciężar  
gatunkow y duży i cbo^ pi .ują sie  poza 
granice życia w sferę literatury, zajm ują i tę ­
tnią pulsem  życia.

Jan O ław ski uwióK -reicyę, zouę uczonego  
archeologa Sawicza. Szlachetny mąż, kochający  
bezgranicznie sw ą żonę ’ „aący  ;ej szczę­
ścia, u w itiz y ł zapewnieniom O ta- sk iego, że 
Lucya go kocha i  bez uporr zgodził s ię  na 
rozwód iiu cya  wycho z u  ™— ego, a dru­
g i jej mąż pragnąc pozbyć ■'ę w idoku skrzyw- 
ćz onego c słowreka i chcąc ochronić żonę przed 
ewentaalnem  zetknięciem  się  jej z dawnym  m ę­
żem, postarał s ię , bez jego zreoztą wiedzy i Ze- 
zw olenia, o t.o, że Sawiczt w ysL n o  z ekspedy­
c j ą  naukową do Małej A zyi. ^

Od tej chw ili rozpoezyna się  U  igedya ko- 
brety Łucya, która gorące kochała Sawicza, 
u.egici Gt?.wskiemu tylko pod siłą  jego sugge- 
styi. pod siłą  człowiekr brutalnego, kto:-" umiał 
zapanować nad jej w olą postrachem . P ierw sze

spotkanie tych  dwojga po pow rocie , S aw icza  
z A zyi, w prywatnym saio~Le, i p iorw sze s ło ­
wa rozmowy przekoa^wiiją Saw icza, że Łucya  
nie jest szczęśliw ą- D o wiać je  się, że O taw ski 
nie dotrzym ał jej n ic z tego, co obiecyw ał, że 
zabił w  mej nawet aient s jiew aczki, że trzy­
ma ją  w  jej zło rej k la i e w  zam knięciu i za ­
bija szeini poryw sam oozielne woli. W  oszu­
kanym  człowieku odezw i ł  się  g łos bantu. D a­
w ne uczucie odżyło spotęgowano w idokiem  uko­
chanej i rzewną jej skarga i Saw icz postana- 
ivia w yzw ulić Łucyę. Przypadek u łatw ia mu 
podjęcie zaczepnych kro .ów przeciw  rabusiowi 
sw ego szczęścia, gdyż daje mu w ręce doku­
ment, stw ierdzający, że O taw ski dla ego istycz­
nych sw ych celów, pragnąc usunąć ze swej 
drogi groźnego ryw ala, przeforsował w W iednia  
jego nom inacyę na członka naukowej ekspedy- 
cyi. Zanim z bronią w  ręku rozprawi s ię  z u- 
w odzicieltm , oddaie spraw ę pod rozpatrzenie 

L igi oenrony czci".
Ł acya dowiaduje się  o tem i przybyw a do 

m ieszkania Sawicza, aby mu w ytóm aezyć, że 
podjął w alk ę nierówni,,. G iaw sid  jest mśc*wym  
brutalem o zelaznej w o li, usuwającym  bez skru­
pułu ze swej drog w szystk ich , co mu ją  za­
gradzają. Opowiadając o tem. Ł u cya  prosi Sawi- 
iza, aby ja. pozostaw ił jej smutnemu losow i, 

który chce dźw igać z iezygn acyą . N a tę  roz­
m owę nadchodź O taw sk., dom yślający się, że  
Łucya jest n Sawicza. W  reku rwącej s ię  go ­
rączkowej wym ian; słów , padają grom j odu- 
stronne. Otawski, pragnąc zdruzgotać Saw icza, 
rzuca mu w  oczy szyderstw o, że Ł ucya, zanim  
żoną jego została, b y ła  jego kochanką.

Oszalała z rozpaczy Łucya m ści się  na mężu, 
wołając- , łienay -dze cię! N ie  kochałam  cię n i­
gdy I" I  pod w p łyyem  tego  zadziw iającego od- 
luchu buntu i w ol., Ł u cya  postanaw ia opuścić 
dom O taw skiego. Jn ż zbiera sw e rzeczy i pa­
kuje Qo w yjazdu, gdy zjav/ia się  przed nią gioź- 
ny jej tyran i dem omczrym  swym  wpływem  
gadi w  niej w szelk i odruch wolnej woli, A le w

tymżt momencie zjaw ia  się  u niej Sawicz, —  
Przybył, aby rozegrać ostateczną grę o Łucyę, 
aby wesprzeć jej słabnącą w olę i uprowadzić 
ją  z sobą. Łucya, gn ąca  się, ja t trzcina pod 
naciskiem  wiatru, oddala się, aby się  przygoto­
w ać do drogi. W  tem zjaw ia się  O taw ski. N a­
stępuje ostateczna rozmowa dwóch w alczących  
z sobą o ko Dietę ludzi.

— Panie Oiawski, po raz ostatni żądam od 
pana, abyś dał wolność swej żonie! — woia 
Sawicz. !

—  N igdy! —  odpowiada O tuw sk„ —  Jeżeli 
ucieanie, zabije ją!

> N astępuje strzał i O taw ski w ali s ię  trupem  
na ziem ię, a zabójca Saw icz szepcze, że teraz 
na n iego kolej. ' _ •

Oto rozw iązanie dramatu R ozw iązanie w strzą­
sające siłą  tragiczną, n ieoczekiw ane.

Sztuka K onczyńskiego, poza um iejętną budo­
wą, poza św ietną techniką, ^ z y s k u j ą c ą  w sz y s t­
k ie elek ta  jaskrawem : epizodami, posiada w si st- 
kie zalety  dramatu, piętrzącego k unsztow nie i 
w ysoce artystycznie dram atyczne napięcii Za­
kończenie każdego aktu je st  św retną oróbą tech- 
m ki i  rutyny ^ośw iadczonego zn aw cy  sceny.

Ze stanowiska teaticdnrgo „Straceńcy" są 
u worem ży -otnym zajmnącym akcyą, wolnym 
pa frazeologu. Autor potegiju' w niej pogłębie­
nie charakterów silnym 'rysunkiem konturów 
swych postaci, deje plastyczne obrazy i wstrzą­
sające. zręcznie przygotowane sceny i epizody 
i mimo, że literacki charakter sztuki nrzeważa, 
całość utrzymuje uwagę widza w niesłabnąccm 
natężeniu i z tego względu może liczyć na dłu­
gie życie scenicznie.

L iteracko mocny dramat p. K onczyńskiego  
duje szerokie i w dzięczne puie do rozw inięcia  
gry aktorskiej, która w  tej sz^uco stanow ić 
m«że duży czynnik powodzenia. Teatr krakow­
sk i dal jej oprawę i ODsadę najlepszą, na jaką  
go stac było w  obecnych warunkach.

Bohaterka w ieczoru była oczyw iście p. Przy- 
i byłko-Potocka Gra jej, pełna wdzięku kobiecego.

jakiego oddawna brak nau na krakowskiej 
scenie, czarowała subtelnością wyrazu, żyw ością  
i barwnością- nuansów, zręczn ie stopniówanemi 
p rzejściam i od w zlotów  lirycznych do silnvch, 
w tragizm  przechodzących akcentów  dram aty­
cznych. To też od chw ili ukazania się  na sce ­
n ie tej znam ienitej artystk- zadzierzgną1 się  
m iędzy m ą a publicznością ten węzeł gorącej 
sym oatyi »pud wpływem  której p. P rz y ły ik  > 
rozw ijała grę niezmiernie żyw ą, interesującą  
i opartą na umiejętn na jej przem yśleniu i od­
czuciu w alk  j bólów, jak ie  przechodzi umęczona 
Insza styranizowunej . i woli pozbawionej kc 

bioty- ,
D aw no te* n ie w idzieliśm y p. Sosnow skiego  

w. roli tak  dobrze dostosow anej do jego indy­
w idualnych warunków. O ław ski w . jego grze 
m iał w szystk ie  cechy typu brutalnego egoisty, 
którego w ola usiłuje tyranizow ać całe otoczeuie. 
Brutalne, .gorączkow e w ybuchy złości, nieszczery  
ak cent w ynurzen m iłosnych, oschły ton mowy, 
zimny jak stal śmiech, w szystko to znalazło  
artystyczny wyraz w  chłodnej, refleksyjnej grze 
p. Sosnow skiego. W  doskonałym  tercecie trze­
cim b y ł p. K osiński. W tegorocznym  repertoa- 
rze 151 tego pracow itego i utalentow anego artysty  
rolę Sawncza zaliczać trzeba do jego najlepszyci 
w ysiłków . B yło  w  niej w iele szlachetnego spo­
koju, ciepła i poczucia godnpśei, w grosie jego  
doskonale tętnił tajony ból, w  ancentrrh  słów  
krył Się tragizm, pc zw alający - się  domyślać 
końcowej katastrofy. '4awsze doskonały p. S ie­
maszko epizodyczną figurą O ifheim a zabarw ił 
j rialnym  humorem, a pp. N oskow sk i i  JedDow- 
sk i łącznie z Jarszew sk ą stw orzyli , idealny  
zespól ról drugoplan wych. D zięki temu całość 
„Strafcencow w  ram.ach scen y  m iała p-iętno 
toj kultury artyi ycznej, jaką krakow ski tea ti 
umie <. czasu do czasu  nadać tym tworem  ro­
dzimej teratury, ] ćre opinia uważn za w y­
bitne t objawy w spółczesnej twórczości . drama­
tycznej polskiej. , TF. P r,

I
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W dniu 15 b. m. stoczono w Sejmie śląskim 
W Opawie wielką batalie o szkołą Indową w 
S i b i c y ,  zagrabioną — jak wiadomo— dzięki 
uchwale sibickiego wydziaiu gminnego przez 
niemiecki „Schu'verein“. Rozprawę wywołał 
wniosek komisyi szkolne] (referował poseł O ł- 
b r ic h ) ,  przyznający 10 OOuO kor. subwencji 

-dla „Schaiveremu“, na cele niemieckiej szkoły 
w Sibicy, zakupionej' bezprawnie od zarządu 
gm!nr. x  Poseł Olbrich wniósł, aby Sejm same 

. ucnwalił, motywnjąc, że niemiecka szkoła w 
Sibicy odpowiada faktycznym potrzebom tamtej­
szej kuności.

Sprzeciwił się temu prowokacyjnemu wnio­
skowi poseł dr M i c h e j d a  i w dwugodzinnej 
mowie wykazał bezprawne postępowanie staro­
stwa w Cieszynie, oraz Rady szkolnej krajowej 
w Opawie w tej sprawie. Władze te, wbrew 
woli olbrzymiei większości obywateli sibickich, 
zalegalizowały bezprawny i dla gminy uciążli­
wy kontrakt kupna sprzedaży polskiej szkoły. 
Mówca zainterpelował rząd krajowy, w jaki 
sposób usprawiedliwi postępowanie władz w tej 
sprawie ?

Reprezentant rządu dr E o t he odpowiedział, że 
rzą 1 udzieli później w tej sprawie wyjaśnień.

W obronie rabunku szkolnego w Sibicy sta­
nęli niemieccy posłowie dr O tt  z Boguminą* 
dr B u k o w s k i  z Cieszyna i znany ren sgat po­
seł K o ż d o ń .  Posłowie ci otwarcie przyznali, 
że polskiego szkolnictwa popierać zupełnie nie 
należy, gdyż z zakładów tych wychodzą tylko 
agitatorzy, grawitujący nie dc Wiednia, ale do 
Warszawy, szowiniści polscy i wrogowie pań­
stwowości austryackiej, marzący o odbudowaniu 
Polski. Wpływ polityczny Polaków w Aastryi 
jest ciosem dla Niemców. Tenmardziej więc na 
Śląsku nigdy Po!acv do wpływu dojść nie po- 
wmni, gdyż byłoby to polityką samobójstwa ze 
strony Niemców. Lud śląski zresztą polskich 
szkół nie chce, a tylko emigranci galicyjscy i 
agitatorzy, ut-zvmywani za warszawskie mble, 
polskich szaół żądają. J a s  niebezpieczne są te 
szkoły, dowodzi fakt, że w prywatnej polskiej 
szkole w Czechowicach dzieci śpiewają „Jeszcze 
Polska me zginęła", noszą orzełki polskie i śpie­
wają narodowe pieśni polskie, wzywające do 
powstania. Wzrost idei polskiej na Śląsku jest- 
niebezpiecznym dla caiośc te. prowincyi, gdyż 
?i Jacy dążą do przyłączenia śląska do Galicyi. 

Kcłu polskiemu juie wolno bezwarnnkowo mie­
szać się w sprany śląskie. Niemcy postarają 
się o to, aby czynniki pozakrajowe, opiekujące 
się Polakami, nie miały wpływu na wewnętrz­
ne sprawy kraju.

dpu wie dział na te wszy&tire wywody znowu 
poseł dr M i c h e j d a .  Ostrzegał en większość 
sejmowa przed polityką gwałtu, która zrewol­
tuje spokojny lud polski w Księstwie Cieszyń­
skim i apelował, aby Niemcy nie dawali wiary 
denuncy icyom, potwarzom i fałszom, rozsiewa­
nym o Polakach przez posła Kożdonia. Możecie 
nam dokuczać — mówił poseł Michejda — mo­
żecie "im niszczyć szkoły, demoralizować nau­
czycieli. możecie szydzić z naszej kultury, uczyć 
nienawiści do nas —  i r smo w s z y s t k o  je-  
1 a a k n a s  n i e  z ł a m i e c i e .  Przecrwa- 
Mmy wiek; cate, ale pożarł nas wiekowy sy­
stem gerfflanizuc^jnr — — 1— — ------ — :-
cka szkoła -m

5icy, gwałtem ludowi naszemu
  Sie zguębią, ani zniszczą insynuacye,
5ueigi, fałsze i oszczerstwa posła Kożdonia, któ­
rego polska matka zroaziła, a N:emcy wyna­
jęli aby uczył, jak gardzić tą polską matką. 
Bagnetami można rządzić, ale na nich siedzieć 

ie można. Polityka szkolna Niemców śląskich 
hańbą tej kultury, którą się tak Niemcy 
cą i chełpią, 

os.' Au d r a t s c h k e  w odpowiedzi dr Miche,- 
uzie zaznaczył, że germanizacya na Śląsku, — 
to baj a a wymyślona przez Polaknw po to, aby 
ściągać pieniądze na cele szkolnictwa polskiego 
z Warszawy i Poznania,

Po*eł J o s e p h y  z Bielska zaznaczył, że na 
szkolnictwo polskie publiczne na Siąsku płacą 
wyłącznie Niemcy. Dopóki się Polacy nie wy­
rzekną ideału odbudowan a Polski tak długo 
ich lojalność wobec Austryi będzie komedyą. 
Poseł Kożdoń zasługuje na szacunek diatego. 
ponieważ uczy chłopców polskich, że ich oj czy  
zną nic jest Polska, lecz Austrya. Takich lu­
dzi Sejm będzie zawsze popiwał.

Wojny się z Polakami nie boimy, nawet gdy 
by Koło polskie wzięło podżegaczów polskich 
w obronę.

Dr B u k o w s k i  zaznaczył, że ludność sibicka 
nie chce polskiej szuoły. lecz żąda niemieckiej, 
czego dowodem jest fakt, że wszyscy bogaci 
polscy włościanie z Sibicy posjłają swoje dJe  
ci do szkół niemieckich w Cieszynie. Pożytku 
ze szkół polskich ludność ni6 ma, ho w nich 
uczy się tylko galicyjskiego szowinizmu.

Osławiony renegat K o ż d o ń  nazwał polityk* 
polską zdradą najświętszych interescw Austryi 
i Śląska. „Protestujemy — wołał — przeciw 
deinoralizacyi w szkołach polskict, gdzie An- 
stryę nazj wa się •państwem zaborczem. Mowę 
swoją, zawierającą stek obelg pod adresem Po­
laków, zakończył apelem pod adresem rządu 
„Landgraf, werde hartl"

Po tej debacie Sejm z zimną k-wią przyjął 
glosami niemiecKiem1 przeciw ó głosom posłów

pantgo leży tak  cienka w arstw a śniegu, a  w łaści­
wie lodn brudnego, że saąjn z trudem posuwają się 
tylko, w górach zaś i halach z pod śniegu w yglą­
dają małe kamienie, które wytrawnym  narciarzom 
odbierają ochotę do j&z^y. W  trudnych więc oko­
licznościach odbyły się w ubiegły piątek zawody 
narciarskie, uiządzone staraniem  T  T. N. dla ofi 
cerów i żołnierz^. Biegów było dwa. Jeden bieg 
oficerów czynnych i re-.erwowycn, drugi bieg dla 
żołnierzy. Oba te  biegi szły z Suchego Żleba po 
pod szałasy na Kalatówkach. Do biegu oficerskiego 
stanęło 12 współzawodników, z czego 2 odstąpiło 
Czasy w biegu ofi cerów: 1} Kubin Jan, kadet re­
zerwowy 3 min. 59 sok., 1 3 3  punktów; 2) D r 
Ehrlich Bruno 4  min. 2 4  sek., 2 0 0  punktów; 
3) Jaźek Robert, porucznik 57 p. p. 4 mm. 04  sek.. 
2 ‘16 punktów; 4) Blasek Karol, nadpornczuik 56 
p. p. 4  min. 40  sek., 3 00 punktów; 5) Bocb An­
drzej, porucznik 16 pnłsn  oorony krajowej 4  min 
55 sek., 3 00 punktów; 6) Berger Kazimierz, poru­
cznik 32 pułku obrony krajowej 4  min. 59 sek., 
3 -00 punktów; 7) Bokac Erich, porucznik 100 p. p. 
4  miD. 59 sek., 3 ’05 punktów; 8) F ich tner A rtur, 
porucznik 57 p. p. 2 min, 52 sek., 3T 7  punktów; 
9j Staszewski Maksymilian, cborąży 56 p. p. 5 min. 
35 sek., 4 ‘Ou punktów; 10] Braun Jarosław , poru­
cznik 62 p. obrony krajowej 7 min. 15 sek., 5 '66 
punktów. Nagrody: 1 plakieta złota i 4  plakiety 
sreorne.

Bieg żołnierzy:
W  tym  biegu pierw szą nagrodę otrzym ał G or 

gosz Stanisław  (32 p. obrony krajowej). Startowało 
żołnierzy 26. Nagrody pieniężne.

W  niedzielę odbyły się zawody członków Towa­
rzystw  narciarskich

W biegu pań z połowy Suchego Żlebu nagrodę 
pierwszą otrzym ała p. Leokadya Czerwińska. Czas 
4  min. 30 sek., 1.02 punatów] nagrodę drugą otrzy­
mała p. W ładysława Kiawczykowa 5 min. 25 sek 
2 ‘00 punktów.

W  biegu juniorów z Przełęczy W rotka Suchym 
£lbbem nagrodę pierwszą otrzyma! p. Jan  Gadom­
ski, 3 minuty (a . Z. 8.); drugą nagrodę p. Norweg 
(pseudonim) (T. T. N .j '3  min. 4  sek.; trzecią na­
grodę p. Jerzy  Jaw orski (A. Z. S.) 3 min. 27 sek.

W  biegu głównym: z Przełęczy Goryczkowej 
pierwszą nagrodę otrzym ał p. H, Bednarski 15 min. 
(S» N. T. T.); drugą nagrodę Longinus (pseudonim) 
(S. N. A. K. T.) Lwów, 15 min. 21 sek.; trzecią  
nagrodę: Lesiecki Józef (S, N T. T.) 16 min. 23 »ek. 
Meta przy dolnych szałasach na Kalatówkach, N a­
grody: 3 plakiety. Jedna złota I dwie Brebrne.
Prócz tych w biegu głównym była także nagroda 
honorowa, nrcuzowy narciarz na marmurowyiu po­
stumencie, k tórą otrzym ał p. H . Bednarski.

Rozdanie nagród nastąpiło wieczorem w cukierni 
Przanowskiego wobec licznie zgromadzonych gości. 
Podczas uroczystości przemawiali p. Skotnicki, p re­
zes Koła T. T. N, p. Gnstaw K akńsk i i  p. B od 
kowski. «

Nie mogąc duwuli uprawiać sportów, goścTe za­
kopiańscy korzystają z ostatków karnaw ału i bawią 
się. Po mniejszych i większych pensyonataoh hu­
czno i wasofo.] Dzięki inicyatywie bawiącej tu  p. 
Irenie Solskiej odbyło się trzecie tego  sezonu nrzed- 
stawienle na cele dobroczynne przy wypełn!onej po

Honorowe miejsce we wspomnieniach Paolego 
zajm ują króiowie: Edward i Leopold, obydwaj wielcy 
czciciele i znawcy przyjemności żyda . r Otc co o 

nich pomiędzy innemi opiw iada Paoji. Pewnego 
wieczora w teatrze  paryskim  „dea Oapueinbs" sie­
dział król Edw ard w loży z Paolim, a król Leo­
pold w fotela na parterze. Obaj przyszli podziwiać 
aktorkę, panią G ran ie r, atoli obaj o sobie nie 
chcieli nic wiedzieć w tych zabiegach. Paoli zwró' 
cił uwagę krója Edw arda n? obecność króla Leo 
polda.

W krótce król Edward opuścił te a tr  i pozostawił 
w nim Paolego, który czeka! na króla Leopolda, 
Powitawszy go, rzekł Paoli:

—  N ajjaśniejszy panie, mieliśmy dzisiaj parte r 
królów. W asza królewska mość wie niewątpliwie, 
że w teatrze był król Edward.

—  Ni' może być —  zawwłał ździwiouy Leu- 
pold. —  Żałuję, ze .nie widziałem króla Anglii, 
byłbym z radcśęią uścisnął jego dłoń.

Król Leopold pożegnał Paoiego, do którego w 
kilka chwil p 02niaj powiedział dyrektor tea tru  
Moitier.

—  Ależ on s ied z ia ł o tern. Ja  mu powledzia 
łem, że król Edward jest, w luży.

Z cesarzem Franciszkiem Józefem : spotkał się 
Paoli, gdy cesarz austryacki przybył na Cap Mar­
tin, ażeby odwiedzić mieszkająca tam na wilegia, 
turze cesarzowę Eizbśetę. '  Ni* śniadanie zaprosił 
cessnz między innym i komendanta 17 batalionu 
strzelców alpejskich, obecnego generała Bangillota. 
W  ciągu rozmowy Baugiliot nazywał cesarza raz
„panem , to znown „s ir“ , aż wreszcie zawołał:

brzegi wielkiej sali w hotelu „Morskie Oko". G ra­
no sztukę M aeterlineka „Siostra B eatriks" w prze­
kładzie Kasprowicza. Oprócz p. Solskiej i artysty  
dramatycznego tea tru  krakowskiego p. W. Biegań­
skiego brały również udział w przedstaw ieniu siły 
am atorskie. Na pierwszy plan wśród amatorów wy

K j u j s w ę p i ? *
cudziński w ro li kapelana.

się
St. Stwora.

K r o n i k a  p a r y s k a .

P ary ż , 18 lutego.
(P am ię tn ik i k ró la  d e tek ty v ó w . — Z a rh c im k i szao h a .— 
Król Edwa d i k ól Leopold. —  S tra jk  Bzoferów, i hadz- 
ks. m iłosna i  w itryel. — C ourteline. — F u tu ry zm  w m a­

larstw ie).

ri]  Zaczniemy wyjątkowo od „ lite ra tu ry". Paoli — 
„*n.oł stróż" królów, ja a  go nazw ał król grecki —  
wydał, podobnie, jak  wielu Innych wielkich ludzi, 
Bwoje pam iętniki. Jako detektyw  królów i król de­
tektywów, tow arzyszył wszystkim koronowanym gło­
wom na braku parysk m, n? Riyierze i wogOla na 
ziemi fraucnsk:ej, czuwając nad całością ich osób. 
Paoli był wybornym opiekunem panujących na ur- 
Iot)ie, którym nigdy n>e skąpił dyskretnych rad. —  
żm iad a l do stołu z niejednym Kiólem. jako dobry 
tow arzyjz l dlatego pamiętnikom swoim dał brzm ą- 
cy trochę dumcie ty tu ł: „Leurs MajestOs". Pamię­
tn ik i swoje P a  cli opowiedział, a 3j isa ł je w kształ­
cie h istoryjek zuany autor Renó Lara, piszący pod 
pseudonimem RenO o’Aral.

W  długich latach swojego urzędowania PaoJ: ze­
tknął się z caJą rzeszą panujących z Europy J ze 
wschodu. W ym ienić tn ta j nsJeży pizeaewszystkiem  
zmarłego kró's> angielckiego Edwarda, który w Po 
ryżu bywał równie częstym gościem, jak d rag’ „roi 
v iv °n r‘ł Leopold belgijski, równie zmarły. Dalej 
znajduje się w te j galery! głów koronowanych kró­
lowa aDgielska W iktorya, cesarzowa austrya k a  E l­
żbieta, car Mikołaj II. i jo^o żona, królev,uka para 
włoska, młoda królowa holenderska i t. d. Z panu­
jących wschodnich dzierży prym  szach Musafter- 
Eddin, syn Nasr-Eddina, który z pośród królów był 
pierwszym gościem Fraucyi ro roku 1870. —  Nie 
brakowało naw et króla Eam ooćźy z rojem tauce-

„ Proszę wyuaczyć, ale ja  znam lepiej góry, niż 
salony". Na to odparł cesarz: „Nazywaj mnie
pan, jak  chcesz, wolę żołnierza niż dworaka".

Gd Królów przejdźmy na ulicę. S tra jk  szoferów 
dorożek antorr obilowych jeszcze nie ustał, ale już 
coraz więcej strajkujących powraca do pracy na 
dawnych warunkach. Z tego powoJn w ydarzają się 
często napady na tych łaęaistrejków. T aki napad 
wydarzył się na bulwarze Sebastopolsaim ze sku­
tkiem wcale niespodziewanym i drastycznym . —  
W  pięknaj, oszklonej dorożce automobilowej, pro­
wadzonej przez łam istrajka, jechała para zakocha 
nycb. Ona była mężatką, on nie był je j mężem 
Nag.e rtojący na czatach szofer strajkujący rzneił 
na łam istrajka butelkę, napełnioną witryolem, Ba- 
te lka trafiła , ale nie w głowę, lecz w szybę anto- 
mibila, k tórą stłukła. W itryol ze strzaskanej bn 
telkl rozprysną! się i poparzył tw arz pięimej pa­
ni. Poparzenie oyło bardzo lekkie i nie pozostawi 
szpecącyou śladów na twarzy, ale jak  owa pani 
usprawiedliwiła się przed mężom ? Bądźcie spokoj­
ni —  powiada jeden z reporterów  —  kobieta, która 
u orała męża w rogi, potrafi go zawsze okłamać 
zręcznie.

I  znown powrót do litera tu ry , ale bez cudzy­
słowu. Oto donoszę wam, że Courteline otrzymał 
wstęgę Legii honorowej. Można mu już —  jak  się 
wyraził jeden z humorystów ■—  naptsaó nekrolog. 
Z owej falangi humorystów, która przed 20 laty 
w ystąpiła na widownię, Courteline z pewnością po­
zostanie w literaturze, je s t bowiem „klasykiem ". 
Alfons Allais, T ris tan  Bernard, P io tr  Yeber i 
wszyscy inn i obchodzili się lekceważąco z języ- 
Kiem, a  tc we F raucyi nikomu bezwarunkowo nie 
uchodzi. Tu język je st świętością. Kto nie uważa 
na reguły i formy, ten pisze po belgijska, to jest 
źle. Courteline obok Renarda piszi dobrze.

Courteline stoi dzisiaj w pierwszym rz ę d Je  aro- 
torów francuskich, obok Renarda, Oktawiusza Mir*

łatwo 'B8t
Wvbić się n a  powierzchnię. Couiteline —  recte 
M ołuans —  odziedziczył ta len t humorystrc-.ny po 
swoim ojcu. Ale Courteline je s t głębszy w »wc jej 
sa tyrze i w swoim humorze. W ystarczy prz* 
jego dram atyczne areyuzieło p.

Courteline rozpoczął swoja 3 $ P 1

Z k a rn a w a łu . Zabawa kostyumowe „Gwiazdy", 
która się odbyła 17 b. m. w salach Sokoła, zgro­
madziła kilkuset uczestników, w cz6m około stu 
nkostyumowanych. Zabawa rozpoczęła się polonezem, 
prowadzonym przez prezesa „Gwiazdy" p. Bnjasa 
z p. Z ającorą . Podczas .kadryla, który prowadził 
p. Doliński, odbyło się premiowanie bostyumów przez 
specyalny komitet. Pierw szą nagrodę (złota brosza 
z Koralem) otrzym ała p. Ju lia  Szup... (kontusik 
blado niebieski), dragą (złotą broszkę z opalem) 
p. A m onina Krzysztofówna (kostyum francuski 
z czasów dyiektoryatu), trzecią (pierścionek zloty 
z ruDinem) p. Stefania Grzeszczakowa (uiak joluy); 
z mężczyzn pierw szą nagrodę (łańcuszek zloty) 
otrzym ał u. Maks, G ustawski (krakowian), a drugą 
(dewizka srebrna) p. Alfred Chłopski (mulat). Przy 
dźwiękach muzyki 100 p. p. ożywiona zabawa prze­
ciągnęła się do białego rana. *

W iadom ość 1 o so b is te . P rezydent m iasta dr 
Leo wyjechał do W iednia.

Ze 8tOW. budowniczych. W alne zgromadzenie 
członków stowarzyszenia budowniczych odbędzie się 
26 b. m. (w poniedziałik) o godzinie 4  po po 
łudniu w sali Tow arzystwa Technicznego ul. S tra ­
szewskiego J. 28, I I  p. W razie niezebrania się 
kompletu odbędzie się w tym samym dniu i w tym 
samym lokala walne zgromadzenie o godzinie 5 
bez względu na liczDę obecnych członków. Na po­
rządku dziennym: Sprawozdaniu, spraw a utworze­
nia funduszu budowy własnego domu (referent p. 
RramarsKi), budżet na roir 1912 (referent p. Hro- 
boni), spraw a staru tu  (referent p. 3and), wnioski 
na sta łą  delegacyę (reierent p. Band), sprawa 
praktyki uczniów szkoły przemysłowej w ciągu stn- 
dyów (referent p. Romanowski), spraw a obrony praw 
zawodowych budowniczych (referent p. W alz)

K urs sz tu czn eg o  k w ie c ia rs tw a . W  aa.ach fili 
L igii pomocy przemysłowej w Krakowie otwarto
wczoraj Kurs kw ieciaratw a sztucznego na który

Grymka, wskutek czego ten um arł po kilku dm ącej 
oraz P io ira  Grymka, któremu zadał kilka r a n . '  '

Oskarżony, przyznając się do winy, tłum aczy się 
stanem opilstwa. Rozprawie przewodniczy radca 
W alter, oskarża prokurator dr Rosławińaki, broni 
adwokat dr Danieiak. W yrok zapadnie po połnanin.

Wypadek kominiarza. Dz:siaj o godzinie & rano 
zswezwano krakowską straż pożarną na ni. Szeroką 
1. 2, gdzie 22-letni czeladnik Kominiarski, M aryan 
Zych, czyszcząc kom;n, wpadł do bocznej szuflady 
między parterem  a I  piętrem i nie mógł żadną 
m iarą się stam tąd wydostać. Ponieważ we w szyst­
kich piecach paionu, dlatego groziło mu niebezpie* 
czeństwo uduszenia się. S traż p rżarna w yrąbała 
otwory w ścianach komina i żywego jeszcze cze­
ladnika wydobyła- Pogotowie ratunkow e odwiozło 
osłabionego do szpitala św. Łazarza.

Zapisk i D0llcyjn3. W  jednym z szynków przy  
nl. Rakowickiej skradziono wczoraj wieśniakowi 
z Mogiły, Franciszkowi Czechowi 1000 koron —  
W ieśniak ten podjął w jednym z tutejszych ban­
ków 1300 koron i w racał do domu. Po drodze 
przyczepili się do niego n iez ran i mężczyzna i ko- ' 
biota, przeć którym’ Czech wygadał się o pod­
jętych pieniąazacfi, poprosili go do ws omnianego 
szynka i ugaszczali przez dłuższy czas trunkam i, 
W ieśniak dopiero na drodze po opuszczeniu szynk 
spostrzegł brak 10 00 koron. W rócił zaraz do szyn 
ku, lecz nieznajomych już nie zastał. Poiicya śle­
dzi za sprawcami kradzieży,

£ f t  ś w i a t a *

przyjęto 20 uczestniczek, w tem 8 nauczycielek 
Otwarcia wobec licznie zebranych delegatów ió - 

żnych instytncyj i zaproszonych gości dokonał w i­
ceprezes głównego wydziału L igii pomocy przemy­
słowej Inż. K arol Rolle. W  przemówieniu swem 
przedstaw ił mowoa działalność L igii na polu wy­
kształcenia zawoduwegc kobiet w przemyśle domo­
wym i podniósł szczególniej znaczenie kw ieciarstwa 
dla okręgu krakowskiego, gdzie- naw et ludność 
wiejska kwiatów do stro ją  używa.

D yrektor biura fili Lig! p, Krzaczyński odczytał 
listę przyjętych nozestniczek, przedstaw ił program 
nauki i w ezw a ł-d o  gorliwej pracy, aby później 
tem skuteczniej wytworami pracy rodzimej rugo­
wać mogły wyroby chce.

Kierowniczką kursu jesc p. Zofia Ilotowiczowna, 
tóra już kilka podobnych kursów z ram ienia Ligi 

prowadziła. K uis trw ać będzie 6 tygodni.
Uznanie techników dla ministra. Związek bu­

downiczych okręgu Izby handlowej krakowskiej wy­
słał do m inistre robot publicznych T rnk i pismo, 
w którem, na podstawie jeduomyślnej uchwały pre- 
zydyum Związku, w yraża m inistrowi podzięko­
wanie za słowa uznania, jak ie w yraził m inister 
dla zasług i prao polskich techników z okazy! pod- 
;ęcia robót około dróg woduych w Galleyi.

Skrzynki na listy miejscowe, rozmieszczone w
kilku miejscach w Kcakowie, nie wiele przynoszą 
pociechy. Urządzone je  widocznie w tym  celu, aby 
utworzyć „przechowek" dfa listów, alDowlem o 
szybkiej ekspedycyi nikomu się nie snllo. N t przy­
kład jak  wytiómaczyć to, że ze skrzynek tycli wy- 
biera_8lj listy  dopiero 1 o godzinie 9 i pół przed 
południem) gdy 'przecleż^sporo listów ~“wrzucanych 
oywa w nocy, jumyśinie w tym  celu, aby rano zo-

on .i«  ■ j  j  z 4  lataw ko n .
Dnemf szkicami. Potem słtW  *

polskich wniosek komisyi, przyznający „Sehul-
10.000 K subwencyi na szkołę nie­

miecką w Sybicy. A stało się to nazajutrz po 
odjeździe deputacyi słowiańskiej, która prote­
stowała przeciwko subweneyonowaniu niemie­
ckich szsół „Schnlyereinu*. fawiadczy to tylko
0 brutalności Niemców wobec ludności polskiej
1 czeskiej, a zarazem jest wskazówką dla lud­
ności polskiej, że system wynaradawienia coraz 
brutalniejszy przybiera na Siąsku charakter, że 
ludności tej ni“ pozostaje nic innego, jak bro 
nić się do upadłego.
.--------------------------------  i -------------- —

rek.
Do najweselszych postaci należał niezaprzeazenie 

szach perski Nasr-Eudin, Ffzybył da Taryża w ro­
ku 1873  i obok monety puścił w kurs dowcip o 
oofecie (bnifet) w p tia m  Elizejskim, tu  izież o Buf­
fecie, prezydencie Zgromadzenia narodowego. P e­
wnego dnia zapiagnąl szach u jrz .ć  znowu jednę z 
licznych naówczas egzekncyj. Tru ’”.o kogoś uloko­
wać na gilotynie dla przyjemności szacaa, ale „na 
szczęście" zdarzyło się, że na placu Roontte miano

Z  Z a t o p a n e ^ o .
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(Zawody narciarskie. ■— WyBtępy Iieny Solskiej’). 
Obecna faza -ezonu zimowego w Zakopanem nie

może już zadowolić ty ih  gości,x którzy oddają się 
sportom zimowym: jeździe na nartach i  ryneczkach. 
Od para doi brak  dużego Bniegu i  oJpowieóuio ni­
skiej tem peratury, zdolnej utrzym ać przynajm niej 
te  szczupłą w arstw ę śniegn, która no ostatirin. hal­
nym wietrze pokryta lasy i góry. Na ulicach ZahO'

~  a u m»r3w ału  literackie. nicy, gazie zgromadził .not,ery ^  ,    - -
10 l a t  Znane są jegc humoreski 1 u ty r y  na tle 
życia wojskowego. Gdy opuścił wojsko, otrzymał 
jakąś posadę w jakiem ś ministerutwie. W yższe 1 
najw i isze władze we F raucyi m ają sporo takich 
synekur, Które początkującym autorom dają ą m -  
czasowy chłeb i spokój do pracy literackiej. N a 
tak iej synekurze nie trzeba wcale pracować dla 
nrzędo, można czyścić sobie paznogcJe, albo pisać 
do trę ntwory. Połowa humorystów i śpiewaków, 
Którzy w nocy występowali w „Oh t  nuir" sie­
działa we dn e po biurach i rozm yślała nad wiv- 
czornem rozweseleniem publiczności na Montmartre, 

Courteline pracował tedy w jakiem ś m inister­
stwie, a  m oże. tam  je st do dzii dnia. Może e 
„p racr"  biurowa ma usprawiedliwić jego m ałą 
płodność autorską, zwłaszcza, że poza rem lubi on 
raczej siedzieć w kaw iarni, niż pisać u domu. 
Ale ostatecznie z tego nie można mu robić zarzu­
tu. P isze mało, ale dobrze. Rozpisałem się o nim 
nieco może za obszernie, jak  na kronikę, < e iczy- 
niłem to dlatego, że w Krakowie znacie Conrte- 
lins’a.

Jeszcze słówko o m alarstw ie. Mamy tedy n a j­
nowszy m en m alarski pod nazw ą futuryzmu. Od­
czyty o nim w ygłasza poeta M arinetti, a  jago 
adi id  m alarze urządzili w saił jednego z handlów 
dzieł sztuki swoją wystawę obrazów W  te j wy­
staw ie bierze udział... pięciu futurystów . Na czem 
polega ten  najnowszy ruch w m alarstw ie? Na po 
yrocie dc dawnej naiwności, kiedy to m alarze na 

płótnie lub ścianie przedstaw iali crly szoieg wy 
padków obok siebie. T ak  na przykład pi-zeastawio 
uy jest na obrazie we Florencyi ak t stracenia Savo 
naioll i jBgo adnereutów. Widzimy tam  skfzańcóif? 
po kolei w rozmaitem położeniu, począwszy od 
chwili, gdy się spowiadają, aż do chwili stracenia, 
Coś w rodzaiu filmu kinematograficznego Ma to 
być ruch, w p rzec iw staw ien i do obecnej n ie rn  
chomości w malarstw ie.

Oglądasz na tej w ystawie tancerkę podczas pro 
dukc; i. W idzisz w rogu płótna połowę t> r o i l i p «

1. _ !  1_~ ~ lrm łnłorn 51 wi ft SIO

atn>y £vz«yi«u ’• Ponieważ w tym  kierunku Hocno- 
azą, nas zażalenia, podnosimy tę  sprawę w nadziei, 
że będzie zmiana na Iodszo.

Z t  sfer robotniczych. Stowarzyszenie ka io ll 
cko-robotnicze pod nazwą . Krakua" w Krakowie, 
odbyło lO ^ b T n l. doroczne walne zgromadzeni*. 
W ybrano prezesem p. Ignacego T oroń  k^go , pens. 
urzędnika sąd., zastępca, p. Józefa Kościelniaka, 
ska brukiem p. Antoniego Kubera,

stracić jskiegoś nieszczęśnika. Paoli, jako „m aitre
de p ls is ir" , zawiózł szac la  nu ów piać. N a s r -E d -  
dinowi nie spodobał się wido.znie ów człowiek, 
który mial być Btracony, gdyż wskazał nt, proku­
ratora i zawołał tonem rozkazującym: „T go —  
nie tam tego". Ale taka zm iana rói naw et n a  roz 
kaz szacha nie uchodzi w Europie i  szach po tym 
zawodzie nia m iał przez cały dzień humoru.

Syn jego M usaffer Eddin przybył do P aryża w 
r. 1900 1 znajdow ał Bię również pod opieką Pao- 
Ijo-o. W zruszony pieczołowitością Paolego zawołał 
M ujaffer do niego: Mój kochany Paoli, mój dobry 
sługusie (domc,auqae)“. Gdy Paoli niekoniecznie był 
za lowolony tą  przemową, ochmistrz dworu perskie­
go w yjaśnił mu, że domestięue należy niejako do 
rodziny saeb j, w yraz len. bowiem pochodzi od 

domu"... „O-je, O-je" —  byłby zawołał król bbl- 
ijsk l Leopold, który tomi wykrzyknikam i wyrażał 

swoje zdziwienie.

potem doniczkę z kwiatem, potem zjaw ia ssę 1' 
wa noga. albo p-aw e ramię, potem- inne części
ciała, znowu jak iś mebel 1 t. d_ Barwy krzyczące, 
szalone, ry iu re k  podobny. Takich obraz 'v « 
wystawie 35. W manifeście swoim pov.ia< i-ją fu­
turyści, żc nazwę „błaznów" uważają ta  z«szczyt. 
Może to zasłużony z»szczy t, a może t„ są < oncip 
ne bziki, które kiepskim bzikc&- nneą wydostać 
pieniądze z kieszeni. Kto ich tan  zresztą  w e.

8 * 0
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R ad a  n; KrakowA w o b ec  o b jh o d u  K ra s iń ­
sk ieg o . W  niątek, k  . dnia 2 1 b. m, po połuduin 
odbędzie się w sali Tu w Ubezpieczeń uroczyste 
posledzerie Rady m. Krakowa celem uczczenia s e t­
nej rocznicy urodzin .ygmunta Krasińskiego,

a sekretarzem  
i. jakóba  K reta, oraz 8 członków wydziału. Okla­

skami przyjęto wyuór p. Tcrońskugo. który w 
dłuższej przemowie przedstaw ił zarys dotychczaso­
wej działalności stowarzyszenia, pooram omówiono 
pracy na r. bieżący i dziękując zeorauym za wy­
bór i zs liczniejszy niż zwykle, udział członków 
walnem zgromadzeniu, zam knął obrady.

Uniwersytet Lu dow y im. A. Mickiewicza.
Świeżo ukazało się w druku drugie wyi anle pierw ­
szej części Katalogu książek biblio* ski Uniwersyte­
tu  Ludowego. Część ta  obejmuje litera tu rę  iękną 
polską i obcą, nistoryę literatury , monografie i stn- 
dya krytyczue, książki dla dzieci I młodzieży, u- 
względnia nadto cały szereg utworów 1 rozpraw, 
pomieszczonych w rocznikach czasopism. Katalog 
w dziale lite ra tu ry  polskiej ułożony jest cnronolo- 
giczniu, cały m a te ria ł literacki p--zielony na trzy 
okresy okres pierwszy obejmuje literaturę polską 
do w ystąpienia A. Mickiewicza, drugi dobę roman­
tyzmu, trzeci czasy 1863 roku. L itera tury  obc" u- 
łożone są wedle narodowości, naprzód ida, słowiań­
skie: czesko, słowacka, ruska, rosyjska dalej ger­
mańskie, romańskie, litera tu ra  węg:'orska, fińska, 
grecka, rzymska, literatu ry  ludów wschodnich 
wreszcie nauka o formach literackich. W dziale 
am gim historyi literatury  osobno podane są opra­
cowania całości i osobno studya i monografie o po- 
szcz“gólnych okresach autorach i dziełach. U łatw ia 
to czytelnikowi oryentowanie się w księgozbiorze. 
Katalog w cenie 1 korony codziennie uabywać 
można w biurze 1 bibliotece U niw ersytetu Ludo­
wego od gedz. 12— 1 i od 5 — 9 po po>ndniu.

Z B ra tn ie j pom ocy kelne-ów - W alne zgroma- 
d-pnie wybrało prezesem p. Kazimierza "Wolskiego. 
Na pierwszem posiedzeniu wydziam wybrani zo­
sta li: zastępcą prezesa p. Leon Sanek, sekretarzem 
p. Bronisław Chmiolowsk’, skarbnikiem p. W incen­
ty  K apuś'a kontrolorem p. Błażej Pytol, b bliote- 
karzeir p. P aw eł W apiennik, zastępcą p F ranci­
szek Przewoźuiak, chorążym p. Gustaw Kisielewski, 
zastę. cą p. Józef M arszałek; do rady wchoazą p p .: 
Adam 'Sarancw skj J a n  Flisarsk*, Franciszek F .c .k , 
MicDał Leim ann i Ja n  Sękowski.

’ c  bAII s sd a w o j. (0 zbrodnię zabójstwa), ,'rzed 
tryDunaiem Krakowskiej ławy sędziów przysięg łych  
rozpoczęła się dzisiaj przed poinumem i o prawa 
przeciw włościaninowi z Zanlawio Poz ń-
ditiemu, oskarżonemu o zbrod ię zabójstwa, po )«>• 
nioneg.i n a  osobie B L żeja  G rym aa 1 o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała, popełnionego na osooio 
Plotri- Grymka. W edług aktu oskarżania, zbrodni 
ty on dopuścić się m iał oskarzoLj dnia 2 ” Upca 
z. T. w s^olm  domu. W  dniu tym odbyw ały się 
w domu oskarżonego huczne chrzciny, nw które za­
prosił oskarżony kilku sąsiadów. Między jgośćral a
gospodarzami wybucliła sprzeczka, zakończ o ab lik i,.
W czasie bójki poranił Poznański ciężko E łażeja

Obchody Krasińskiego ,w Poznaniu i W a r
S Z a w i e .  Setną rocznicę urodzin K rasińskiego ob* 
chodził wczoraj Poznań uroczystem nabożeństwem 
w katedrze Gaze*y poznańskie w ystąpił^ z nume« 
rami poświęconerai rozpatryw anin życia i działał- 
ności poety

i W arszaw a uczciła rocznicę Kraslńoidego nabo­
żeństwem w kościele św. Krzyża. Uroczysty wie­
czór ku czci poety urządza Tow. literatów  i  dzien­
nikarzy polskich łącznie z Tow. artystycznom  w 
dniu 26 b. m. w T eatrze W ielkim. Na wieczorze 
obecną Jrędzie rodzina Zygmunta Krasińskiego.

W czoraj kn upam iętnieniu dnia rocznicy wy­
stawiony został w T eatrze zjednoczonym „Irydyon*1 
w soenizacyi Gustawa Banmfelda.

Śmierć weterana polskiego. Ja n  F i g ó r s k i ,
jeden z ostatnich weteranów z pow stania w ęgier­
skiego w r  1848  umarł w Sheffieldzie w 
Urodzony w roku 1828 w Bogoryi, w wojawod 
tw ie Sandomierskiem, brał w r. 1848 jako oficer 
udział w kam panii węgierskiej ł walczył pod W y­
sockim pod Aradem i Temeszwąrem. Pu kam panii 
był w Turcy i,' skąd przeniósł się do Anglii. T n ta j 
ozonił się z Angielką miss Bell, córką w łaściciela 
firmy, w której znalazł zajęcie. Dzien niki miejsco­
we poświęcają zmarłemu cblubaa wzmianki, pod­
nosząc jego żywy udział w życiu publiczuem. S. p. 
Jan  F igórskl otaczał troskliw ą opieką em igrantów  
polskich, których losy zaniosły do- Sheffieldu i  do 
Końca życia Interesował się spraw anr Polski.

Uroczystości Falackyego w  Pradze. Czeskie
dzienniki donoszą o przygotowaniach do uroczy 
stości przy odsłonięcia pomnika Palackyego, które 
się odbędzie równocześnie ze wszechsłowiańskins 
zlotem Sokołów w dnia 1 lipca b. r. w Pradze 
Miasto całe będzie udekorowane. W program  aro 
czystości wenodzą takż« przemówienia przedstaw i­
cieli narodów słowiańskich. Goście będą przyjmo­
wani tego samego dnia w pałpcu re  rezautacyjuym  
gminy m. P ragi W  wigilię uroczy sobici oduędzU 

w ., „(Atf .j.ecye1 so,- .uroczyste prz-A
stawienie.

Komitet obcaodowy uchwalił zwrócić się do czc 
skiego uniw ersytetu oraz Akademii umiejętności 
z życzeniem, aby dnia 29 czerwca urządziły uro1 
czysta posiedzenia na cześć F r. Palackyego, ns 
których reprezentanci akademii, uniwersvtetóM i 
towarzystw  naukowych wygłoszą przemów 
imieniu słowiańskich pobratymczych narodć.y. nra  
dze urządzoną będzie wykrawa pam iątek po 1 
ckym.

Gmina in. P rag i ma zaprosić ns ten obchod, a 
równocześnie na zlot sokoli zastępców wszystkieł 
większyoh m iast słowiańskich (miedzy innym i K ra­
kowa i Lwowa), nadto Londynu i Paryża, delega­
tów uniwe^yoetów , akademij, tow arzystw  nauKo-
wych i  t. d.

Znany przyjaciel Polaków, p. F r. Hovorka ku- 
respondencyi, umieszczonej -n iedaw ur w  ̂ »Ner 
L istach" z K r a k o w a  doniósł, in  z Polski przy­
rzekli między , innymi uwziąć udział w .ysh ^ri 
czystościach pp. wiceDrezyden! *łr Sznrskl z K ra­
kowa, prezydent: Neomann ze Lwowa, marsza: 
bi. ,-tnnisraw Badenl, Andrzej ks. Lubom irski, Zdzi 
sław ka. Lubomirski z Y /arszawy, "raz  Henry 
Sieuklowicz. Przyrzeczenie Slenkiewf.ci 
jedzie dc P rag i, wywoiałc w 'rasie 
zwykłą radość. W ogćie Czesi liczą na to, że nu ział 
Pomków w tych uroczystościach ze wszystkich 
trzech zaborów będzie niezwykle liczny I ze re ­
prezentanci Polaków będą przemawiać w P ra d z  i 
na uroczystości Palackyego. Trewnież Czesi liczą 
jeszcze, ŻC i „Sokół" polski woźmie udział w zlo­
cie wszechsłowiańsklm, co jednak prawdopoćcuii a 
już nie jest, wobec stanow isza wydziału Z w iązał 
sokołów w Galicyi. ' _ . ,

O dkrycie n ie z iu n y e h  ręk o p i3 o w  H a c n e  a  ’ 
b in liO tece Zału&kich. Ks Józef Bonnet k tt  :y 
w roku ubiegłym odkrył w bibliotece /-alaskich 
w Petersburgu nieznane dzieło KacineD p. t. „Ma­
ksymy", wydał je  obecnie draziem  w par»skiej 
„La R oyuc", a w objaśnieniach, opiąuiąc o r y c i e  
rekoDisu. daje zajmujące uw agi o do idące Zału­
skich, którą Rosyanie, jak  y ’elo innych cennya 
cennych zbiorów, zabrali do PetoLarrrna. P isząo 
o Audrzejn Załurkim, powiada as. Bounet, i e  s -a  
ła t ten  bez trudu zdobył rękopis Racine a. Aału- 
akl _  piaze Bonnat —  pochoJzący „zo u-aie 
szlachty", bogaty, wszędzie p izyituowany, opatrz** 
ny najgorętsze mi poleceniatni Stanisław a Lesz ,zyila 
skiego, ograbiał nas z Kunsokweneyą i baraao ay- 
skretnle. Zakupy, czynione nrzer n i.gc , prz 
Gdańsk wysyłane były* do W arszawy. Tytuły  T. 
kojJaów, zdradzające ■ autora, wyryw" oiaranń 
orzeu wysłepiem . Taki też był los -ękopi iow Ra- 
c in ea " . K rytyka stw iefdziła, że „Maksymy po­

w s ta ł/ około 1670 r. Napisane one są 10 od­
dzielnych kartkach, poprawianych ręką 
C oi nie co do wartości odnalezionego dz.eła są ®
Jzo podzielone, wszyscy jednak uznają zgodn e 
niosłość odkrycia. ^  w ,

(b , Nowe rozporządzenie teatrąln a  vvie
dn.a i-iszą: M inLterstwo spraw  w ew netrznyca -> 
dać ma rozporządzenie, pozwalające teatrom  aD8t^  * 
akim daw -ć przedsiaw ienla w WielK Czw arti 
W ielką Sooolę i r  dzień Bożego Ciała. ROŁpi - 
rządzenie tc je s t rezuitaiem  interw encyi księdza 
Zschokkego, sufragana, będącego szefem Bekcyi 
m inisterstwie oświaty, podjętej nieoawno w W»«

I

Ib&ŁpstkO je h t zn ik e m e  n a  ty m  ś w le c te ,  a w ięc i Pani zgubi po użyciu  Kremu . C D A L I S E K "  
ń K  1 2 0  i mydła n acierzauRowego „ B R a CH A" d 6 0  h.: wa.gry, pryszcze, plamy w ąticb ., rozmaitą 
w y rzu ty  skórne, czerwoność nosa i  rąk, uchroni skói ę od pękań a i szorstkości a dostanie płeć o śnieżne 
białości, 1 jedw abnejcieiiiatności; z  t e g o r ^ i d n  p r o s z ę ,  EiC p ró Ł n jo le  P a n ib  d ło i e j  SWej CiepilWOhl;

Do nabycia w d-og. Mr Linka *S 3!awkowska, Heifel i 'Ycindling «L Grodzka, Drog Hanak i 
nl! Szo«k», Dr g nl. Kamelicka, .Drag, ZogMk nl. Sienna, M n  ,  Sp. Ryrek -  grówny sa.ad:Ul. rsze, sita, j j  ug. ui. - - - .

S k ła d  a p te c zn y „ S .\ K IT A S U K ra k ó w  ul. D łu g a  L .  18. I
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łykanie na i ro bę Związku austryacklch dyrektorów 
teatru .

Rekord Ślubny. W n iedz^łę zapustną odbyło 
ilę  w kościołach katolickich W iednia 1.100 ślu­
bów. W  ciągu poprzednich dni karnawału tego­
rocznego odbyło s it 1400 ślubów katolickich. W  nie­
dzielę księża 1 iłużba kościelna nie mogli i  ibie 
dać rady w niektórych kościołach. I  tak n. p. w 
kościele św. Ja u a  w X II dzielnicy odbyły się w 
niedzielę 53 śluby. Za to cukiernicy,, restauratorzy 
t właściciele dorożek mieli żniwo. '

(b) z  Wiedeńskich teatrów. Bardzo ciekawy 
eksperyment tea tra lny  zrobiła dyrekcya „Residenz- 
otihne" wystawiając onogdaj słynny, ale małosce- 
aiczny pam flet Grabbego na lite ra tu rę  ia t dwadzie 
łtych zeszłego stulecia pod tytułem  „Żart, satyra, 
„ronią i głębsze znaczenie". Eksperyment ndał się 
i dzieło Graboego miało duże powodzenie. Dodać 
muszę, że pam flet Giubbego tłumaczony jest na ję ­
zyk polski i drukowany był w roku 1902 w „Chi- 
merz«“ warszawskiej. P rzed kilkoma miesiącami 
wystawiono go w W arszawie w T eatrze artysty  
cznym. Je s t to jedyny ntwór Grabbego, przełożony 
na języ k polski.

Na „Nowej wiedeńskiej scenie-  zaczyna się od 
m arca szereg gościnnych występów. Jako goście 
w ystąpią słynna T illy Duriux, Moissi i Bassermann

Leczenie rai.a. Na ostataiem  posiedzenia To­
w arzystwa lekarokiego w Paryżu mówił d r Gau- 
be Gers o wynikach badan nad cnorobą raka. 
D r Gaube w szeregu wypadków używał związku 
kiejowatego z wodorotlenku miedziowego, w strzy­
kiwanego podskórnie najpierw  co cztery, a potem 
co ośm dni. Ju ż  pierwsze in iek c je  spowodowały 
zmniejszenie się obrzmienia, po dalszych następo­
wało znaczne polepszenie. W  ćlągu 8 dni miał dr 
Gaube 14 wypadków. Cztery osoby nważa dr Gau­
be za wyjeczoue trw ale (?), gdj ż po dwóch mie­
siącach rak  się nie odnowił, w sześciu wypadkaca 
chorzy odzyskują powoli zdrowie, \'reszcie w czte- 
recn wypadkach nastąpiło po'epszenie. R eferent za 
żądał wyznaczenia komlsyi kontrolującej, co uchwa­
lono.

Podajemy tę wiadomość z obowiązku dziennikar­
skiego, ale niepodobna wstrzymać się od uwagi, że 
chyba dwumiesięczny czas, w którym rate nie od­
nowił się, je s t za Krótai, ażeby można mówić o 
trwałem  wylecaaniu.

0 sprawdzenie twierdzeń Cooka. Ze Sztok-
holmn donoszą: Jeden  ze współpracowników dzien­
nika „Góteborgcr Morgenpost , Bpotkaw zy się z 
francuskim lotnikiem Yedrineb'em, opowiadał mu, 
że milioner am erysański L la iton  organizuje w ypra­
wę do bieguna północnego, która ma jdna le ić  do- 
sam enty nkryte rzekomo przez Cooka w lodzie, w 
pobliżu blegunu W wyprawie te j m ają wziąć u- 
dział Y edm e*, Cotk, W eliman, tudzież dwaj Nor­
wegowie. Do puuktu, gdzie przypuszczalnie m ają 
być ukryte dokumenty Cooka, dostaną się uczestni­
cy wyprawy statkiem  powietrznym, będącym kom- 
blnacyą balonu i Łeroplann, W ypraw a w jruszy  w 
podróż już w lipcu lub sierpniu br.

Zmar(i.
H elena i  Rzepookicu W a c ł l w s * a, um arła w 

Krakowie, przeżywszy lat 23.
M arya z Konarskich Pawiikowa, żona handlowca, 

■marła w 25 roku .życia.

Dar na T. S. L. Prof. dr Odo Bujwid z Kra­
k s a ,  piaekonawsz.T się o przepełnieniu klas w 
**kole polskiej ludowej i wydziałowej im. Maryi 
Konopnickiej w Morawskiej Ostrawie, utrzymywa­
nej przez T. S. L.. darował dla tej *zkoly aparat 
„terolin* do odświeżania powietrza w klasach. —  
Zacuema oflarc.di.wcy dyrekcja szzoły w Moraw­
skiej Ostrawie sałada uprzejme podziękowanie.

?r Slub. Wcnoraj wieozorem odbyt się w kościele
0 0 . Zmartwychwstańców ślub p. Franciszka Ko­
walskiego, syna i. p. Ludwika, dyrektora Kasy 
Osaczędnośel w Tarnowie 1 F elicji a Westenhol- 
aow a p. Heleną Krzyżanowską, cór^-ą p. Stani- 
wn 1 Heleny a Roguskich. Błogosławieństwa udzie­
lił i  • Loiesław Straesaewskl, puczem odbyła się 
uczta w domu rodziców panny młodej.

Skłndlrl. Btowarrysrente młodzieży rękodzielniczej w 
Kęt ■ -fi zebrato prąy pożegnaniu l i .  Józefa NodzyńsYe-

f t 6 K . r  tego złożyło 8 K 62 h. na Dar grunwaldzki 
2 K 48 na Macierz szkolną.

Na oelf palu leluriklepo złoży.' w dalszyn ciągu na 
n o s  prW niechano -skieg . prof. taler 60 K, dyrektor 
Jfaat uewioa 20 K, N. Ń. eO K, prof. Nowak 10 K, 
pr* *. Nowotny 16 K, prot Plenią! u 90, prof. Rutkow­
ski £0 K dr Skudrc 90 K, di Wojciechowski lo  K, 
1  1  60 £ ,

Z dyecezyl krakowskijJ. Pruztntę na probostwo w Zie- 
ionkaoh o< ym i' ks, Konstanty Łabędź. Mianowani-, ks. 
,ej nin Dziadek superytrem ks. dalwatoryanów w Trze­

bini, ks. Wojcieoh Szmyd jrzenies ony s  Wieliczki do 
Now >j Góry. kr. V. ład. Suohoń c Nowej Góry do Wie- 
Uosbi, k», J ze: Nodzyński przeniesiony z Kęt do Pod-
Só n  . ks. Jao Krzemieniecki przeniesiony z Podgórza 

o Kęt 1 przeznaczony ni prowizorycznego katechetę w 
zemlnaryum naucz, w Kętach, ks dr Józef Ryutu uki 
przeznaczony na la it  pcę katechety u gium. W Podgó­
rza. Mifye ludowe w Zabiertuwie ad Niepołomice odbę­
dą sio od 17 do 26 bm., w Bodzanowie o i  25 bm , w 
Łapanowie w jesieni pod kie unkiom 0 0 . Redtiuntort- 
• łów.

Studya W Darmsztadzle >V .ulkie informacje, doty­
czące ludyuw w polltec' nice darń iz ej, jukitei 
warunków żjcia udziela stowarzyszenie studentów Pola­
ków „Lecbitia“*w Darmsztadzi- (Polnisoher Studenten- 
tereln „Leihitioi 1 )i :mi tadt, Bli mentalstr. 109). Prze- 
wodnioząoy B. Truskolpskl, Be'.rot«r_ A. ileitlin.

Z kalenilar: a . We wtorBk 9°  Latono: S t u p a  biozow. 
Leona i Zenobinsza, v e  środę 21 lutegn- p 0p lt’eo. For 
tunato i Eleonory; we czw auet 22 lutego: Stclicy św. 
1 łotra w Antyoob.

WBcbód sio.ioa dnia _0 r.ta^o: o godzinie 8 n, 4 8 : 
aachód o godzinie 6 min. 0 3 , dłagoad dnia godzin 10 
min 17,

Z krakowskiego obserwator, um. n nia 19 lutego ter­
mometr douećP od >  1*4 do 8'0 Cels.; — barometr 
•padał.

Dnia 20 lutego o ‘rodzinie 7 rauo stan oarometru 
7Bó H n .  ter lon.etrn +  0*8 Cel,; — cisza.

Zakopnne. (Teł. Związku turystycznego.)
Cieil-.,ta najwyższa +  7‘8, najniższa — 4‘8 °. Ciśnie­

nie powietrza 8B6, Kierunek wiatru południowo-zacho­
dni, Prognoz: pogoda niepewna.
Reperioar teatru miejdkiago im. Słowackiego 

w  Krakowie.
We ? ioiek: „Straceńcy".
We środę: „wesele".
Y e  ozwarto':: „Straceńcy1'.
W piąte1 Uroczysty wii ozór ku czci Zygmuots Kra­

sińskiego: „Iryd^nn", oraz „Nieboska Komedya".
W sobotę: „Goay żyoit-.",
Vi niedzielę p< południa: „Kościuszko pod Racła^i- 

oam wieozór: „Aktorki".
1 W poniedziałek przedstawienie amatoiskie

Uniwersytet ludowy im. Adama Mick!ewicza 
w  Krakowie, Szewska 16.

We wtorek: P. Józei Ma 'ta: „Filozofia Zygmunta 
Kri ńshiego nu .ie ćuoh czasu". 'II wykład.)

We środę: Dr Stefan Frycz: „Filozofia greoka". (Si- 
krates. Stoloy. Epikurejczycy.; V rykład.

We czwartek: Dr Stefan ‘rycz: „F.lozofia greoka". 
^Platon 1 Arystoteles.) v i  wykład.

Szkota nauk społeczno-politycznych.
We wtorek od gedz. 6—6 : PPsudzki: Historya mili- 

tarn« powstań polskich: od godr 6—8 : Ignacy Daszyń­
ski: Poseł, jego prawa 1 obowiązki.

We środę od godz. 6—6 : Z. He yng: Is;jta zjawisk 
społecznych; od godz. 6 —8 : Dr L. Krzywicki: Hiutorya 
kultury polskiej od końca XVIII s.uleo:a; od godz. 
C—9 : Prof F. Bnjair Etapy rozwoju ekonomicznego w 
X iX stuleciu.

We czwartek oh gnjz. 5 —6 : L. Wasilewski: Kwe- 
stya ruska; od godz, 6—b: Dr L. Krzywicki: Hisuorra 
kulim y polskiej od końca XVIII stulecia; od godz. P—9 : 
Prof. BK Bujak: Etapy rozwoju ekonomicznego w XIX 
stnlecin.

Jfcs. U a b p y e l a k a ,  K r z y 3 Z t  ol o r y  
i l n a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje piei w* 
szoiząduych fabryk fortepiany, pianina, ja r m r.- 
aie i pianole z ł  gotówkę łab na spłaty nawet 
dwadziestoniesięczne. Instrumenty używane od 
eea najniższych.

D z Ł a f i  e k o n o i a - c a n y .

* Kanadyjskie waguny widokowe v Galicyi.
Dzięki usiłowaniom wiedeńskiego przedstawić 'ela 
„galicyjskiego Związku turystycznego" adwcłl ata 
dra Zygmunta G argasa w W'icdniu, uzyska Galicya 
prawdopodobnie niebawem nowe urząc.-en e, mające 
znaczenie dla rueliu turystycznego w Galicyi. „Ca- 
nadiun I  ^eifle61 olbrzymia kompania angielska, u- 
trzym njąca szereg statków na Oceanie Atlantyckim 
i na Ocounie Spokojnym, posiadająca w łasną kolej, 
wionącą poprzez cały kontynent am erykański od 
wybrzeża nad Oceanem Atlantyckim, a skończywszy 
na wybrzeżu nad Oceanem Spokojnym, rozpoczęła 
obecnie prawdziwą światową akcyę turystyczną.

Wiadomo, że św iat anglo-saskl podróżuje bardzo 
wiele. Otóż kompania wspomniana, już obecute 
w ielką część kuli ziemskiej wemi urządzeniami 
komunikacyjnymi ogarniająca, postanowiła utworzyć 
planowe i również cały św R t obejmujące prze, 
biorstwo turystyczne. W  tym  celu kompanią bidzie 
utrzymywa własne kolejowe wagony widokowe 
(AnssichtsttUgen), k tóre będą znajdowały Bię na 
ą-seregu llnij kolejowych :w Europie. W agony te  
będą kursowały także 1 w niektórych krajach in- 
stryackicb. Chodzi o to, żeby dosięgły ta k ie  Gali­
cyi, przedewszystkiem K r a k o w a ,  Z a l i o p a Ł . -  
g o , później także L w o w a  i B e s k i d ó w  Dla 
Galicyi miałoby to znaczenie z wielu względów. 
Nietylko w tsn  sposób przybyłby galicyji kim i i  om 
kolejowym zereg pierwszorzędny cl wagonów kole­
jowych naoaoło oszklonych, elegancko urządzonych, 
zaopatrzonych w dzienniki, fryzyera itp., ale po­
nadto urządzenie takie byłoby ważnym środkiem 
skierow aria choć części wielkiej fali turystycznej 
zachodu także do Galicyi,

W  razie zaprowadzenia takiego urządzenia bo­
wiem kompania nie ograniczyłaby się do samych 
wagonów, lecz przeprowadziłaby szereg Innych n- 
rządzeń ułatw iających, zwłaszcza turystom  anglo­
saskim, podróżowanie po Galicyi. W  tym  celu wy­
dawałaby kompania os u one codzienna biuletyny po 
angielsku, utrzymywałaby osobnych, z krajem  na­
leżycie obtzuanych, przi wodników, mówiących ję- 
zykam* angielskim i francuskim i udzielających po­
dróżnikom odpowiednicn informacyj zarówno w cza- 
sie podróży, jak  i  po przybyciu w yci|ezki na miej­
sce. O głaszrłaby wspaniale, na sposób angielski, 
ilustrowane broszury o Galicyi 1 gotowa byłaby 
honorować v szelkie, artystycznie wykonane -zdjęcia 
o_ Galicy! i .to z^róW o krajobrazów -jak i t  
byczujowych. 1

Otóż dr Cargas poiozum iewał się z dyrekoyą 
kompanii krnadyjskiej 1 zdołał ją nakłonić do o- 
świadczenia, że rozciągnie to urządzanie na Gali- 
cyę, jeśli krajowy galicyjski Zwiasek turystyczny  
wypowie wobeo m inisterstwa robót puDl'cznych od­
powiednie w tym kierunku życzenie, D r G aigas 
przedstawił też zarządowi Związku szczegółowy w 
w tej spranie memoryał. #

•'Kreowanie pniady konsulenta austriackie­
go Muzeum handlowego w  Waf3zav,!e. L ir ,ster- 
s tv, o handlu, załatwiając przychylnie starania L igi 
pomocy przemysłowej, zgodziło się na utworzenie 
w W arszaw ie stanowiska konsulenta austryackiego  
Muzeum handlowego dla spraw eksportowych, któ­
rego zadaniem w pierwszj m rzędnie będz!e ułatw ia­
n ie zbytu anstryackich, a między nieuii gali yisklch  
wyrobow, w K rólestwie Dolskiem, a przez W arsza- 
wę 1 na dalsze rosyjskie rynki zbytu. Na stauuwl- 
sko to powołany został na propozycyę L ig i pomo­
cy przemysłowej kandydat akademii ekspertowej 
wiedeńskiej i krakowskiego stu lycm  rolniczego p. 
Aleksander B o b e k ,  którego w ybitne zdolności i 
fachowe w ykształcenie rokują dla objętego przezeń 
stanowiska jak najlepsze widoki.

* Zamkniecie targów. Namiestnictwo zamknęło 
w mieście S t a n i s ł a w o w i e  i  w całym powie­
cie politycznym stanisławowskim wszystkie targ i 
i ja .m ark i na bydło rogate i świnie, z powoda pa­
nujących zera’  bydlęcych.

* Kolej Piła-Jaworzno. „W iener Zeitung" ogła­
sza: M inisterstwo spraw wewnętrznych na podsta­
wie porozumienia z ministerstwem kolei 1 skarbu, 
zatwierdziło zmianę statutów Towarzystwa akcyj­
nego „kolej lokalna Piła-Jaworzno".

*  Przemysł spirytusowy. Z Wiedm? te 'onują 
nam: W iedeńska Izba handlowa oświadczyła się 
przeciw przymusowi konc syjnemu dla przemysłu 
spirytusowego.

* W; <itawa a w ia ty c z n a  w  W iedniu. Prospekt 
pierwszej międzynarodowej wystawy awiatycznej 
aastr. Związków lotniczych, k tóra odbędzie się w 
czasie od 18 m aja do 23 czerwca, przeglądnąć 
mogą interesenci w biurze izby handlowej i p rze­
mysłowej w Krakowie.

* Rada nadzorcza „Żivnostenska Banka" 
W Pradze uchwaliła wyołacić w tym roku dywi­
dendę 16 f? t(> Je3t 7 l/» wobec 1% K  roku ubie­
głego. \

W 3 3 U - . 1  l w o w s k a .

L w ó w ,  20 lutego.

Rozstrzygnięcie konkursu na boczne Ołtarze 
kościoła św Elżbiety we Lwowie. W  dniu 15 b. 
m. kom itet sędziów "od przewodnictwem ks. arcy­
biskupa Bilczewsaiego uznał jednomyślnie, że z na­
desłanych jedenastu planów żaden nie -iadaje ii° 
do wykonania.. Romitot uchwalił jednogłośn e od­
znaczyć dwa projekty rćwnemi nagrodaiu po trzy ­
sta  koron, mianowicie projekt Nr 1 5. Po otw ar­
ciu aopert okazało się, że autorami n u . eru 7 są 
p. Józef i Franciszek Hornnug, architekci we Lwo­
wie, zaś numeru 6 p. Edward Śliwiński.

Nadesłane projekty można ogiadać do końca lu­
tego b. r. między 11 a 1 godziną w południe na

probostwie kuściolo Iw. Elżbiety, gdzie można ró ' 
wnie2 odeDrać p lm y  nlenagrodzone,

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.
Te środę: „Awanturnik",

\Ve czw arteK : „T h a is" .
W  p ią tek : „A w an tu rn ik",

ir . i
E. Z o r ja r :  „Zygm unt Krasiński wierzącej Pol­

ski wieszcz". Lwów. Nakładem Tow. im P io tra  
Skaigi. 1912. S tr. 48

Tenże: „Irydion, jako dram at psychiczny". Stu- 
dyum literackie. W e Lwowie 1912. Nakładem księ­
garni Zlenkowicza i Chęcińskiego. Str. 52.

Popularna lite ra tu ra  o Krasińskim, dotychczas 
bardzo uboga, wzbogaciła się dziełkiem, które do­
skonale powinno spełnić swoje zadanie. Autor jej, 
Edward Z o r j a n ,  znany powieściopisarz, który od 
trzydziestu la t nie szczędzi pióra, aby służyć naro­
dowej sprawie, a zw iaszcza wychowaniu w duchu 
narodowym w arstw  niewykształconych, z trudnego 
zadania wywiązał się z dziwną łatwością. Nie 
wspominając praw ie ani o „Irydionie", ani o „Nie- 
bosldej", ani o „Psalm ach", ani o „Przedświcie", 
przepoił całą swą rozpraw kę coezyą Ki asińskiego, 
mówiąc c zadaniach 1 celach ży d a  —  i to życia 
zarówno ogólno ludzkiego, ja*  i w pierwszym rzę 
dzie polsk iego ,'—  o drogach i  sposobach o ś w i e ­
c a n i a ,  u s z l a c h e t n i a n i a  I o d r a d z a n i a  
s i ę  d u c h o w e g o ,  o głębokum  odczaoiu i prze­
jęciu się najsze2iytD'3j'3zjml , ' d e a ł a m l  n a r o d o ­
w o ś c i ,  l u d z k o ś c i  I w i a r y .

punktem  wyjścia dla autora była jedna z n a j ­
piękniejszych myśli Z. Krasińskiego, wyrażona w 
sło wach:

„Ja P o l s k ę  k o c h a m  —
I Ci eb i e ,  Paniel nie siebie — nie siebie —
Ona na ziemi żywa — a Tyś w niebie —
A więc umieram, błogosławiąc Tobie 
Na lawaze — wizędzie — przed giobem i w grobie — 
Z T w j e m  i P o l s k i  u m i e r t  m i mi e n i e m" .

Ustęp ten  zakreślił niejako granice myśli i drogi 
autora. D i/a  zagadnienia sia ra on się rozwi_ąi 
p o l s k o ś c i  Krasińskiego 1 jego wierzeń religij- 
nych, W iększą część rozprawki wypełnf' ją  wybra­
ne myśli poety w tycb dwu kierunkach idące, a 
zastosowane do obecnego położenia polskiego społe­
czeństwa, do życia dzisiejszego i stosunku naszego 
do przeszłości i przyszłości. _ t

Na szczegóJne uznanie zasługuje podniesienie 
wielkiej, choć dalekiej jeszcze do ziszczę a u nas 
myśli społecznej, iż „ n a r ó d  n a s z  n a s i  j e d e n  
pj ( S —  j e d e n  n i e p o d z i e l n  y “. I nie o tery- 
toryalną tu niepodzielność chodzi, sle warstw u wą, 
społeczną, o której „cud1' dopomniał się sam K ra­
siński, a  kfóra do dzisiaj jeszcze —  na hańbę 
wielkiej części naszego społeczeństwa —  marze­
niem jest niedoBięgnionem.

Co do postaci samego Krasińskiego, nie. ulega 
wątpliwości, żp ją  auior przecenił. Dziś już dla 
nikogo nie ja s t tajem nica, jakim był w ielki arty- 
sla, jako człowiek w życiu, —  jak  często upadał, 
jak  często w rażącej był sprzeczności w czynach 
z ideałami, które głosił. Pamiętajmy, że w naucza­
niu chodzi o p r a w d ę  przedewszystkiem, a sto­
kroć o prawdę obodzi, gdy się ma uczyć szerokie 
luau w arsw y . To też autor najlepszy’ i  najszczer­
szy je s t tam, gdzie nie dotykając posiać! ęanjegf 
poety, karm duchową wysnuwa z jegc glębokicE" 
my£11 f~g-»ateir-Jfea43ji 'siosfy szczyt Piękna. 
Dobra i M iłości.' '

W  zupełnie innym charakterze utrzym ana jest 
rozprawka druga O „ i r y d y o n i ^  j a ^ o  d r a -  
m a c i e  p s y c h i c z n y m Ł. Naukową, gruntowną 
ocenę tego „studyum " zoBtuwiumy znawcom i spe­
cjalistom  w przelm jocie T u ta j podaosijnj tylko 
zasługę autora, i i  podkreślił w najpiękniejszym 
utworze Krasińskiego tę  Btronę/ która dotychczas 
zazwyczaj była pomijaną, albo traktow aną przygo­
dnie. I  Z o r j a n  nie wyczerpał jeszcze w zupełno­
ści przedmiotu, ale rozwinął go, oświetlił porówna­
niem i komentarzami z samego Krasińskiego, doda­
jąc wiele bystrych i trafnych spostrzeżeń psycho­
logicznych.

Szczególnie zajął się —  naturalnie główną 
postacią I r y d y  o n a ,  poddając analizie i krytyce 
stosunek jego d o E I s i n o e  i K o i n e l i i M e t e l l i  

Postać A l e k s a n d i a  S e w e r a ,  pozostawiona 
na da^zym  nieco planie, oświetloną jest, podobnie 
jak  i u Krasińskiego, kilkoma tylko simiejszemi mo­
mentami. U l p i a n u s o w i  poświęca autor k :!ka 
słów zaledwie, o A T a s y n i s s i e  zaś wcale nie mó- 
mi, jakoże nie jest człowiekiem i nic ludzkiego 
w sobie niema. Zresztą postat Masynissy, je j rola 
i psychika, doczekały się niejednokrotnego opraco­
wania wśród nowszych badaczy literatury , szczegól­
nie w doskonałej monografii I . M a t u s z e w s k i e ­
g o  („Dyabeł w poezyi").

Studyum p. Zo-jana ,pisane przed kilkunasty laty, 
jest tylko przeróbką i wakrzoszeniem dawniejszej 
pracy, co jeszcze bardziej podnosi je j oryginalność 
i  świeżość w stosunku do ubogiej podówczas jesz­
cze literatu ry  o Krasińskim. Rzecz pisana jasno 
i przystępnie, bez częstego wysiłku n naszych za- 
wodowych krytyków : pisani i niezrozumiale o rze­
czach zrozumiałych i prostych. Język barwny i żywy, 
siła przekonania i przekonywania, bystrość w pod­
chwytywaniu psychicznych stanów postaci, natu ­
ralny, swobodny bieg myśM, bez ciężkiego aparatu 
naukowego —  oto zalety tej pracy, jasnej i prze 
mawiającej ziłą prawdy i logicznego rozumowania,

O.

się we Włoszech sympatjcznem echem Przejęty 
jestem głębobiem. przeświadczeniom, że stosunek 
mój do Waszej E ksc, oparty na tem sanem, 
rhoj ólneui zaufaniu, na tej samej zgodności po­
glądów jakie łączyły mnie ze znamienitym mę­
żem stanu, nad którego stratą tak bolejemy, 
orzyczynił się do zacieśnienia stosunków mńj 
ozy obu nas ;erni, zaprzyjaźnioiiemi i sprzymie- 
rzenenr krajami.

I* 1 -1 .P a  w o b e c  S s r y t a t c i d f f .
P rsburj,. Rjecz", omawiając nominacją 

hr. E v r c b t o I d a na ministra spraw zagrani- 
cznych, wyraża zadowolenie, ponieważ umożliwi 
to szybsze zbliżenie Itosyi do Austryi, które 
obecnie jest t jubardziej konieczne, ponieważ 
sytuacya na Ba: kanie przypomina sytuacyą 
z tzasów przed aneksyą. Jak wtedy tak i teraz 
odbywają s;ą ta j  e m n l c z e  r o k o w a n i a ,  jak 
wtedy tak i teraz oczekiją k a t a s t r o f y ,  któ­
ra ma urzeczywistnić pretensje różnych mo­
carstw.

M o t a  i

(tfOifMi „ M  Retów*
z 20 lutego. 

f f a s t ę p c - F  B u r i a n a .
Praga. „Prager Tigblatt" donosi, że w spra­

wie następstwa po bar. B arianie wymieniają 
jako jego następcę, oorócz B i l i ń s k i e g o ,  
także i a e r n r e i t h e r a  i bvłpgo prezydenta 
ministrów K o e - b e r a .

S a m c n ą d  m fe js Ł I w  K r ó le s t w o .
Fetersburg. Duma wczoraj wieczór przyjęła 

wjrzeciem  czytania przedłożenie o sa rn i rz  - 
d z i e  m i e j s k i m  w K r ó l e s t w i e  P o l ­
ek i e m.

U d a r e m n i a n y  r a m a c h  n a  c a r a ,
Peter sburg. W pobliża dworca w Oarskiem 

Siole aresztowano wczoraj jakiegoś woźnicą, 
który od kilka dn był już przez policję śle­
dzony. Woźnica ów obserwował wszystkie przy­
jeżdżające do Carskiego Sioła osobistości.

A.esztowany opowiedział najpierw w policyi 
fantastyczną historyę, a mianowicie, że został 
w”' ;kty prze; kilka panów, którzy polecili mu 
śledzić, czy nie przy jdzie jakiś inżynier, któree o 
m i a ł  o b i ć .  Z dalszego śledztwa jednak i re- 
ffizyi domowej przedsięwziętej u aresztowanego 
i u szeregu innych osób ok^ało się, ż e  m i a ł  
b y ć  w y k o n a n y  z a m a c h  n a  c ? r a .

A t a k  n a  B e r n ą .
Konstantynopol. Według depeszy, nadeszłej 

do min; sterstwa wojny, wojsko turecko-aralskie 
-nia 13 b. m. wykonało a t a k  n-a D e r n ę .  
Udało się mu wtargnąć do -dwóch fonów na 
zachód od Akabach i po części je zniszczyć. 
Walka trwała 3 gedzinj. Włosi używali nietyl­
ko armat, mitraliez, alo taaże i bomb, a po­
magał im ogień z okrętów wojennych. Włosi 
mieli znaczne straty.

ogólniejszego znaczenia. WielbicielKa 
go, pisała o jego „ W e s e l u " ,  „ W y z  
i „ W a r s z a w i a n c e " ;  obszernie omawiała

Wysyiab&Kied
z w o l e n i u 8!

joj
in te rp re tac ję  Sztkspirowego „ F  a m i e t  a “. W ro4 
ku jubi'euszow jm  poświęciła gorące słowa S ł o w a  
c k i e m u, referowała n iejeaną ciekawą nowość iite^ 
racką w Polsce, w OHatD!ch zaś czasach poświęci­
ła szereg felietonów s p r a w i e  c h e ł m s k i e j  i 
i brazkotn Reymonta z f ej ziemi „mogił i krzyżów ", 
z esk-m zrozumieniem i oburzeniem podnosząc lo 
tego biednego ludu i prześladowania caratu.

P. M a r k o v i ć ,  korzystając z uroczystości ka 
czci li-iasińskiego, pragnie zatrzym ać się kilka ty ­
godni w Krakowie dla zapoznania się bliżej z  ży­
ciem kulturalrem  naszego miasta, a szczególnie' 
z pracą k o n ie t. polskich, nauczycielek, słucbaczes’ 
umw., kół oświatowych e. t. c.

Spudziewamj się, że polskie stowarzyszenia i or*> 
ganizaeye kobiece ułatw ią pracę w na3zem mieście 
miłemu gościowi z Zagrzebia. Ooecnie gościem za« 
ją ł się „Słowiański k lu b " 'w  Krakowie, zam ierza­
jąc po uroczystościach kn czci Krasińskiego o rzą . 
dzid zekraaie towarzyskie w raz z „Kołem litera* 
k łem ", ku czci p. Marković, na kićrem chorwacka 

lite ra tka  wygłos* odczyt o literackiej działalności 
kobiet chorwackich.

Miłego a zasłużonego gościa z Zagrzebia wita* 
my z radością, zycząc, 
aajmilsze wspomnienia.

EcilC katastrofy o-.rętowej. Z Tulona telegra* 
fują: W  resztkach i k ręfu wojennego „Libertó" 
znaleziono jesztze 12 trnpów  już w stan ie rozkła* 
du. Dziś odbędzie się ich pogrzeb

gościa z 
aby z Krakowa uniósł jak

Odpowiedziałjy redaktor i wydawca:
M i c h a ł  K o u o p i ń g l i i ,

N A D E S Ł A Ć

n w tyk u ły  w  tym  dziale n ie pochodzą o<* 
redak cji).

1    ‘  ’
r abryka flflp WAm k. L w o w a  i

H P . A t J D W H f

Hr. Bcrchtold i Włochy,
(Telegram y „Nowej Reform y8 z d. 20 lutego.)

Rzym. Austro-węgierski minister spraw zagra­
nicznych B e i c h t o l d  podziękował włoskiemu 
ministrowi spraw Zagranicznych &au Giuliano 
telegraficznie za gorące słowa kundolencyj z po­
wodu śmierci hr. Aehrenthala. Telegram podno­
si, że ś. p. Aehrentnal całem sercem przywiąza­
ny był do sprawy zacieśc-en-a węzłów, łączą­
cych oba zaDrzyjaź. ;one i sprz^mie-zone pań­
stwa i dodał:

„Ożyy iony tak-em 3̂ aem uczuciem, zamie­
rzam, kroc^jó drogą, którą wskazał zmarły i je- 
s i e i p e wn y  że w ten sposób spotkam się z tem 
zaufa-r em Waszej Eksc., fi tóre pan zaw sze oka­
zywał owema wybDnemaSężowi stanu, którego 
stratę wszyscy opłakujemy '

Min. S a n  G i u l i a n o  
telegramie:

—  Uczucia, które Wasi, --------  .. „Jza Eksc był laskrw
wyrazić, a które w zupełności podzielam, odbiły

odpowiedział w nasi.

S o c y & h s t a  b n n n l s t r o e m .
Monachium. Rząd odmówił zatwierdzenia wy 

bore^burm-sUza S łS jsęe^ G ; Pa-isenberg^onie- 
waż jest nim socyalista.

S t r a f S s  w ą g l o u r y  w  A n g l i i .  *
Paryż. Przywódca socyaUstów angielskich, 

K a i r  H a r d i e ,  przemawia* wczoraj na kon 
gresie socyalistów w Lyonie i wezwał do m ię ­
d z y n a r o d o w e j  s o l i d a r n o ś c i  wraz.e wy- 
bacnu s t r a j k u  w ę g l o w e g o  w A n g l i i .  
W dalszym ciągu Kair Hardie wystąpił prze­
ciw w Oj n ie  m i ę d z y  N i e m c a m i  a A n ­
g l i ą .

A c h  I kochana P ani S chns rler, p o ra d i 
m i P ani, co m am  z ro b ić I

Dziecko moje kaszle i mówi zop&łme za­
chrypnięto, gardło 'ma zaeee-w ijnione, tak, 
że doprawdy obawiam się o nie. o u ropn ie—  
a teraz je st już późno wieczór i doktora 
obecnie wzywnć nie mogęl Niechże Fan* da 
dziecku swemu tymczasem 6 z tych oto Bo­
deńskich pastylek, rozpuszczonych w ciepłem 
mleuu. —  Sa to prawdziwe pastylki Faya, 
a za godzinę znów 6 pastylek. Prawdopodo­
bnie ilość ta  wysiarczy, w każdym zas ra ­
zie przyniesie dziecku ulgę. —  Ju tro  zara" 
rano niech P ani kupi sobie w aptece luL 
drogueryi pudełko tych pastylek za 1 K £5  
hal. —  Powinna -Pani mieć zawsze w <iomu 
Faya sodeńskie pastylki. Naśladownictw nie 
należy kupować . • " o44

D r -  J a i r  W i n n i c k i  .
o l w o r z ;  '1 , 1741 4  P

nr-sfiKtfitfP iś CilfZOIlOiżIk

Wiedeń. Ministerstwo kolei udzieliło emery­
towanemu pułkownikowi Janow i'B y r n a s  o w i  
i emerytowanemu sędziemu powiatowemu oraz 
burmi trzowi Eugeniuszowi W a r m s k i e m u  
w W iśjiezu koncesji na podjęcie robót przy­
gotowawczych technicznych około kolei B o c h- 
n i a—"W i ś n i c %. ’■

tfiedeń. HraDiaa K ielm annsegg, żona b. na­
m iestnika Dolnej A ustry i, dziś po krótkiej s ła ­
bości u m a r ł a .

Berlin. D onoszą ruj że  rząd czarnogórski 
stara się  o p o ż y c z k ę  w A u s t r y i .

P o  n j i i & e r i E

K r a k 6 w ,  20 lutego.

Goście z Chorwacyi na jubileusz Krasińskie­
go Z różnych stron k raju  I zagranicy zgłaszają 
się do udziału w uroczystościach K rasińskiego w 
Krakowia liczno reprezentacye stowarzyszeń nau­
kowych i literackich, oraz oraanizacyj narodowo- 
tpołecznyęt- Z ziem słow iińskich zapow iadają przy­
bycie dc K iakow a przedstaw icie lstw a Czechów, 
Słowieńców i Chorwatów.

\V poniedziałek przyoyll Jo Krakowa pierwsi 
goście slowieńscy z Zagrzebia, a  mianowicie p. 
Z d e n k a  M a r k o w i  d, młoda iitsra tk a  chorwacka 
jako ro j.rezactka „ M a c i e i z y  c h o r w a c k i e j "  
i „ K l i b u  n a u c z y c i e l e k "  w Zfgrznbia i  p. 
M c h a ł  J a s i ń s k i ,  słuchacz filozofii w Zagize- 
biu, założyciel „ K l n b u p o l s k i e g o "  w Zagrzobft 

P anna Markowie jako jnż uczenlca w liceTtn 
Dyła inicyat-jrką udziału kobiet chorwackich w ju ­
bileuszu Maryi Konopnickiej w r. 1 90?  przesyła­
jąc na ręce jubilatk i piękny adres chorwackich 
niewiast t A

Oa kilkn la t prowadzi pna M a r k o w l ć  wraz 
lite ra tk ą  cnorw. p. M. P o g a c z i ć  redakcyę 

literackiego organu nauczycielek cnorw. „ O g n i s k o  
d o m o w e 8, wydawane przez Związek tych nauczy­
cielek, grupujących się dekoła ich „Domu* w Za­
grzebiu. Tam też ma najszersze pole do zapozna­
wania społeczeństwa chorwackiego, a  szczególnie 
szeroklcn sfer nauczycielstwa z oDjawami ku ltu ra l­
nego życia Polski,

Tam też zamieszczono pełne serdecznego ciepło 
I znajomość} pri.edmiotu artykuły i rozrraw y o poe­
zyi K o n o p n i c k i e j ,  o Sewerynie D m h ‘ ń- 
s k l e j ,  o powieściach O r z e s z k o w e j ,  o odkry­
ciach p. C i  r  1 e -3 1: ł o d c w i k  1 e j. Każdy niemal 
num er „O griska" przynosi cenne notatki i wiado­
mości z życia kobiet polskich

żywo za muju się także panna Markoyić litera­
tu rą  polską, często ogłasza w pum ach codziennych 
i  mies'ęcznikacL cho.wacklch artykuły i rozprawy

>
z inną

D o  n u m e r u  n l i s i e j s i e g o  jest
dla części P. T. Prennm eratorów  miejscowych pD~ ~- 
smo St. w arzyszsnia właścicieli piwnic w Gumpolds 
kirchen. -1917

n

Wiedeń. 20 iutpgo. (Giełda południowa). *
■ Marki 117-57 Renta majowa 90 60. Renta :oroaowe 

wegierssa 90*—. Akcye a-is*r. 2akł. kred. < 56-50 . Akcy 
węo zaeŁ kred. 871— . Akcye Ang obanku 3&e-—. 
Akcje Uniunuuuku 633— . A -cye Bans-ereinu 55u-50, 
Akdśe uanderbinkn £61— . Akcjo iolei paós-wowyct 
731-7ó. Lombardy 108-50. Akcye lab jk i „n n i 610-—, 
Azcye .ytoniowe 3d5-26. Alpin; 913 60. Rima-Mn anyl 
716-50 . Akcye praskiego Tow. żł luźnego -  —  Lobj 
tureckie 245-5 0 ' Ruble 254-50. Skoda 743 50- 4 •/„
L:stj zawne Benku galio. dla handlu i przem y—

Usposobienie: spokojne.
8 erlln 20 lutego. .MeiJa poranna.
Akcye kiedy owe 2C6-50 . Tow dyskontowe 1&j a&.
U sposobien i, ciche.

Cennik Izby handlluwej i przem ysłowej 
w  Krakowie

z dnia 20 lutego 1013, godzina 1 w południe.
I. W aluty; Franki papierowe płacą S5-- -- żądają 9o*75 

20-to fran .ówki w zfocće 19-— 19-15. Dolary amerykań 
skie 492- -  496. -

II. Listy zastawne-. 5-prc Listy zas. prem. Bao it 
hioot. 110‘— - i*/,-pro. Listy -ast. ] -ankr hip, 9o-6C
99.—. 4-prc. Listy zast. Banku b.p. 91-75 ■ V,-pr.
Listy sast-awne E ,nki kra,owego 98-®  W9-f». 4- Prc. Li 
sty zast. Bt ku kraj. 8170  92-70. 4-prc. Listy z a s t  gal. 
Tor kred ziem nieok. i 6-70 l 75. 4-prc. L i t y  zast. 
iral Tow krtu- ziem. 4l-ietnio 96-2 ,' fil-ao. 4-prc. Li- 
sty”z> ;. gal- r °w- kte(, lien 56 letnie fal-— 92-—. 
4* /-pr«..'Listy zast. Banka galic. dla handlu i przem. 
08-75 95*76.

Ilf. Obligacye i pożyczki: w-Drc. Galic. oblii-atye pro- 
pinacy ,ne 93'— 99.— 4-prc. Potyczka kra z 16ui  r. 
91*76 »2-76. 4-prc. Pożyczka m. Lwowa z ł  <11 r. 92-— 
9S-- a.v.rc Fcżyczka m. Krakowa z 19u9 roku t-9’75 
mO-75'. r.-/,-prc. Dbiigacze komuoclae Ba iLu kraj. 98-50 
99-—. a-pro. Oiligacye kolejowe 9ti'50 9.1.*—.

Giełda warszawska.
Warszawa, 20 lutego
4 .prooentowa renta rosyjska )!'— tnb.; nr«miówkn 

z 1864 roki — ' rb.; premiówka z 1866 roku — ; 
4‘k-proc. obligacye m. Warsiawy 90-50 -, 5-proc. poży­
czki :<-syjsk& I en isy i a o*— rb.; 6-proo. pt.życzka M. 
em isji b i0 60; bzlaol eokie 330*— ; 4 ‘1,-proc lisij ziem­
skie 89-05 rb; ć v.rou listy ziemskie 8 1 8 J ro.-, 5 -iiroc- 
listy m issU  W > sza wy 99-95 rb.; 4 ’|,-procentowe listy 
miasia Warszawv 88-70 rb., f-precentoe e listy łódzkie 
90'& • iuo.; llłtj mia-ta Łodzi 333-— rub. akcyi Ban­
ku ban-:., m. ł -oozi 432-— rb.: akcye Banka handbw>  
go warszawskiego 426'— rb.; a*:yo ^ars-awskiigo Bau-

k *n 11“ ass
t  aa—  P-tiłów  147 75 rb., 6 -proo. piotr-
k/w“ b  88-76 rb.; Borma" Szweue 880*— rub., rows 
.anta auitryacka 91*05 , 2 erlin 46*25,

Giełda zDOźowa.
Budapaul, 20 mtegc — Targ zbożowy.
^cienior na kwiecień 11*79 dc i l ' 8 0 , ps: enio:. ca  maj 

11*71 do 11*72; pszenica na październik 11*04 dc .'1*05 
żyto na kwiecień 10*59 do 10-60; żyto nr paździe-nii 
fl-28 da 9*29 : owiei nt kwiecień 10 29 do 10*3 0 ; owies ni 
październik 8*61 do 8*62 ; kukurudza na mi j 8-86 dl 
8*87 ; knkurudza na lipiec 8*76 do 8*77 ; rzepak na ner- 
pień 15*70 do 16*80. :

Jferty mierne, chęć zupna mibrua, uspotODieuie *»iabe; 
ochmuruo. ,

M D s h !  B oiii ZtfezfeN iy - Filto s  F a M e
k a p ita ł  akc. 130 milionów K. Fundusze rezerw. 39 milionów X. —  Przyjmuje w kładki w  rachunku bieżący 

na k s ią ż e c z k i  W k ład k ow a. W iększe kwoły  wypłaca bez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłać 
<ink z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w ai cościowe i w aluty, przyjmuje zlecen il

pa giełdy kraiowe i zagraniczne pod na^dogodniejszenii warunkami. K a n t o r  ’“v ^ ’n r i a n y  v x r  I o k a l v  p a r t e r  o w y m  ( R y n e k  L i n i a  A - B  L .  4 4 . )



N r 81.

P a n n a
S ukończoną A kadem ią h an d l., poszuknie zaie- 
cia  biurowego. Zgłoszenia pod M. H. poste rest. 
Kraków, za.okaz. kw itu . 1902

Ś S. I
H l l M

z działu korzennego, oraz bufetrw iec, poszukuje 
od 1 Kw ietnia lub zaraz posady n a  pr rwincyi 

Zgłoszenia „S tan isław " Podw ale, sklep. 
1900 1 6

P a G U  « r  jakiejkolw iek za skrom nem . 
n i S o L K a j  lecz stałem  w yaa 
grodzeniem , poszukuje m ężczyzna la t  33 z Trzo­
dą  wydziałową, z zawodu a g en t Handlowy 
Zgłoszenia listow ne pod K. L, Y. 5 4 4  p rzy jm rie  
A d m in is trac ja  „Nowej Reform y11. 1918 1

' R z ą d c a  J ć b s *  -  ■* -
poszukuje 150—300 m . dzierżawy lab  adm 
w iększego m ajn tna. , 'g łoszenia pod W .  H .  po­
ste  re s tan te  Y a r n ó n ’.  1896 1 5

n a  sp ła ty  dobry in te res  w Krakowie, Lwowie 
lub  mieście, gdzie są  szkoły średnie. Zgłosze­
nia pod „Fachow iec" poste rest. Kraków. 1899

W f r ó w k a
ręczna, do m leka „Alfa Separator11, działalność 
300 liir . n a  godzinę, mało używ ana je s t  do 
■przedania. W iadom ość: zarząd m leczarni w 

Rzezawie, p. loco (przy Bochni). 1395 1 3

1  M S I

z całem  urządzeniem , oraz połączony ze sprze 
dążą nafty , zaraz do sprzedania. W iadomoś 
w tym  sklepie, ul. Szp ita lna  21. j.904 1 10

D o  s p r z e d a n i a
kredens duży, lampy, sto lik i, k rzesła  w yściela­
ne, stołki kuchenne, paraw an, Starow iślna 12. 
frontowe schody, I I I  p., drzw i 10. 1922

|ia &n?rytÓw
w illa  I piętrowa. słoncczna.^łJSl2 ubikacjach , 
z wodociągiem i łazienkam i, z ogrodem i pa r­
cele frontowa, lub bez, w Nowym- Sączu, w 
śródm ieściu do sprzedania. Kupno ułatw iam  
z powodu obciążenia hipotecznego. W iadomość 
Ja n  Grabowski, D ębniki. Ogrodowa 8. 1913 1 3

Szew ska 27, II pietra.
O b f i ł d y  domowę, na  maśle, dla osób z in te- 
ligeucvi. — Tam że duży pokój frontowy na 
2 osuby z utrzym aniem . 1928 1*12

M i i  s M y
tm e ę * ,  chcący otworzyć kancelaryę adwokacką 
w  m ieś ie powiatowem  zachodniej Salicy i, na 
bardzo d t jo d n rc h  w arunkach, zechce się zgło­
s i '1 pod K .  K .  puste re stan te  K ł*ak< 5”V, za 
okazaniem  Kwitu inseratowego. 1911 1 »■

Stow arzyszenie
w  śródm ieśjia  przyjm  e do swego lokalu  jako 
snblokatoi a inne Stowarzyszenie. Lokal ;ały 
dzień do dyspozycji, /g ło szen ia  pod „S ł owarzj 
r ie ‘‘ poste re s t  Kraków I, za okaz. k w itu  ins 

1916 1 3  ---------

H a s t o
p c lo c a  h a f tę te ^  

l l  o

Kuchenne <1 deserowe "—
271 "* rrod  G r —,r

Kszis&if Ecrloszettskl
dawniej Maurycy iabloner

K r a k ó w ,  F l & r y p i ś s k a  4 9
były współpracow nik firm y WT. Olszowski.

m
poszukuje k a s y  e r k i .  Zgło­
szenia wprost. i9oi i s

Frofłb’anka
młoda, dobrze polecona, poszukuje za­
jęcia  stałego przez Biuro nauczycielskie  
El. de Teisseyre, Kraków, ul. Karmeli 
cka 7, II p, 1W3 i  3

Dwóch sleoografiw
biegłych w spisywaniu mów, potrzeba na 
sobotę po poł. na 3—4 godziny. Zgło­
szenia osobiście: B'uro Związku Górni­
ków i Hutników Polskich, Radziwiłłow- 
ska 14 (od godz. 9— 12 rano, 4— 7 po 
południu. 1926

Rutynowany

z dłuższą praktyką, z językiem polskim, 
ruskim, niemieckim, poszukuje posady. 
Może złożyć kaucyę. Za pośrednictwo 
stosowne wynagrodzenie. — Zgłoszenia 
pod: Buchalter przyjmuje Stanisław 
Ropski, Dom dla handlu i przemysłu, 
Kiaków, ul. Szewska’ 25. 1923 i 3 ■

Sklep spożyw czy
pizy ul. Felicyanek łr 23 do sprzeda­
nia. Wiadomość tamże. 1912 i  3

K & m i M e a

2 piętrowa, z dwupiętrową ofi­
cyną, w Podgórzu, przy ulicy 
Mickiewicza,bardzo korzystnie 
położona, do sprzedania Bliż­
sza wiadomość: Podgórze, Ko­
ściuszki 1, I piętro.

Wtorek 20 Lutego 1912.

Nr telef. Interurbati 330. 
Adr. te l e g i ! 7 A W * ŁKA

Przesyłki na prowincyę odwrotnie, —  W szelka  
K R A K Ć W .  gwara; „ya za z n a M it o S ć  towarów.

1 , 7 , 8 4

Kawior niesolony. — Ostrygi ostendzkie „Whistable“. — Ryby w ma­
jonezie, auspiku, marynacie, oliwie i wędzone. Śledzie pocztowe , Ifatjes", 
Śledzie w  galarecie i marynacie w  różnych smakach. — Sigi uralskie. —  
Sielaw; augustowskie i Skumb-ie wędzone. — W yziga suszona. — 
Wszelkie gatunki serów krajowych i zagranicznych. — Pasztet rybny. — 
Jabłka tyrolskie i francuskie „Całville“. — P orter | Piwa angielskie 

(„Strong“ i ,,Pale-Ale“) — poleca c. i k. dostawca dworów
3L. H A W E Ł K A  n  K R A K O W I E .

• M ł o d a
in te lig e n tn a  nanezycielka z m a tu rą  i egzśm i- 
ne l  kw alifikacyjnym , pełn iąca dotąd służbę 
na rccycielki rządow ej, przyjęłaby posadę nau- 
OLycielki p ryw atnej, w dumu zamożnym, od 
1 - letnia, na jchętn iej na  p row incję . Liczy
w ię .e j n a  dobre obchodzenie się, niż na  p ensję . 
Zgłoszenia pod M. J,, Śletiziejowice, poczta W ie­
liczka, dom p. Zarządcy dóbr. 1714 3 3

W i e l k i e  A i s s f e y a e k a e  T o w a r z y s t w o  E l e k t r y c z n e  
s ^ n k n j e  n a t y c h m i a s t

E le k t r # - | i| ź y i i l e r a
n a r o d o w o ś c i l  p o l s k i e j  d l a  s w e g o  M u r a  w  G a J ic y i ,

Reflektauci winni się wykazać dokładną znajomością języka polskiego 
i niemieckiego, kilkuletnią praktyką w znacznie; szych przedsiębiorstwach elek­
trycznych, oraz rutyną w samudzielnem wypracowywaniu projektów dla światła 
elektrycznego i przenoszenia siły elektrycznej.

P i e r w s z e ń s t w o  l?ądćą m i e l i  c i  r e f l e k t a u c i ,  f i t ó r z y  sic$  
w y k a ż ą  z n a j o m o ś c i ą  s t o s u n k ó w  W G a t i c y ś .  .

O f e r t y  n a d s y ł a ć  n a l e ż y  n a j p ó ź n i e j  d o  k o ń c a  i n i e g o  
1 9 1 2  p u d :  , , I n ż y n ie r *  * p o s t e  r e ś t .  L w ń w  g'ł. poczta. 1827 3 3

2  p o k o j e
przedp., kuchnia, łaz. z ośw. clektrycznem  od 
1 m arca, Jo w ynajęcia przy ni. Mogilskiej 3. 
W iadomość n stróża tam że m b w demach są 
siednieb, ul. Lubom irskich 41—43. 1908 1 i

S p ó łk a  s p o ż y w c z a
w  Skawinie

poszukuje kierownika sklepu, z -kaucją  n a j­
m niej 2:ooo K, i pruktykante. Podan .a  cc 
D yrekcji w Skawinie do 26 lutego. P ierw szeń­
stwo d la  kaw alera. -  1909 1 3

114

1910 1

z  f t i b r y k i  K a z i m i e r y  T o w a r -  
n i c k i e j  w  K o ł o m y i  do nabyciu 
w handlach pp. Ignacego Grudaiewicza 
i L. Sykutowskiego. 1320 8 10

Co sprzedania
p a r c e la  budow lana* 1 2 — ie  lub 28
r .  frontu, przy ulicy Lubomirskich. — 
Wiadomość: ulica- Lubomirskich 1. 43, 
I piętro, na lewo, między godziną 4— 5 
po południu. - 1849 2 4

sjonawan? zakład używanych 
jiojtfft ów i uprzęży

flłą a  w sie na sprzeda» w uardio winlkim wy. 
or*- ordzo piękne, od -Łmożnyoh osób pocho- 
iąco landa, pćłitryte..edno i dwukonne ku ryr- 

taetony wszelkiego rcdaaja, lekkie kabryuloty,
ew ae j  , d. — K n ju jo  toż wszystko ze 
u ię tY c ' s ta  je.i za gotówkę lub p zyim uje 
kom u Karol Flsshsi Wiedeń, II. P rateiśfo łse  

27, lote. -■ ordbshn. T ek 12107. * 203 22 0

Z  powedu niedojścia do skutku w dniu 
18 Mego* 1912 r. III. Zwyczajnego 

raine-c. Ggromadzenia z braku wvma- 
gaDCj Statutu ilości członków od­
będzie się w tiali Rady Powiatowej kra­
kowskiej Ul a n i u  21  I ls ls g fO  S 9 1 2  r .  
o  g s d z .  4 :i/ 2 p o  p o i u S n u s

IJiic MUS llilllM
Członków

Cenîainegc Taurotwa Hanaioŵo
w  P ą k o w iew

z następującym niezmienionym 
P o r z ą & s i s a r  d z i e n m y i a i

t. Doczytanie protoKolu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia;

2. Sprawozdanie .Dyrekcyi z czynności 
i zamknięcia rachunków za czas od 
1 lipca L910 do 30 czerwca 1911 r.;

3. Sprawozdanie Rady nadzorczej;
4 Grrawozdanie komisyi rewizyjnej;
5 Wniosek Rady nadzorczej o likwi­

dację Heutialnego 'owarzystwa han­
dle  wego i wybór Hkwidatorów;

(5. Wniosek Rady nadzorczej co do fu­
z j i  Centralnego Towarzystwa han­
dlowego z Pierwszą Chrześcijańską 
•Spć m  spożywcza w Krakowie w no­
we Stowarzyszenie pod firmą: „Cen­
tralna Spółka spożywcza w Kra­
kowie”; l906

7. Wnioski czionków.
Uchwały powyższego Zgromadź mia

będą prawomocne bez względu na ilość
obecnych członków.

■Ł*rezes S a d y  'n .a a a o r c z ^ j .

J ę z y k i :

A n g l / l s k l  
? r a n c i ! . s k i  

!?l îi:2ecM i t. u.
Początk ;
k ą - Ki esponJencya, tsnatura.

L ek c je  osobne i  zbiorowe.
V? b.eżącym  m iesiącu co 10 dni 

czpoczynamy nowe zbiorowe 
459 k u isa . 23 O

uL ćiwir. Jana 3:

uiuNiffi jść Gifflii FMtefll 3 ran i%  Medftlci!
jest wskutek swych niezmiernie dyetetyeznych i w y ­
bitnie żołądek wzmacniających własności znana jako

n a j l e p s z a  w  ś w i e c i e  g e r z k a

m M k B  M ą t i k m m
Główna sprzedaż-. Zyym . Winter, Wiedeń III, Ungargasse 20.

17 51

Pięknej urody dziew czynkę
liczącą if/«  roka, oddam  za swoje zam ożnej ro­
dzinie. Zgłoszenia M. B. nos^e rest. Kraków 

1835 2 3

5 1 8 !

mniejsza realność w graniach Wielkiego 
Krakowa. Zgłoszenia Jeżewski, Dębniki. 

1609 4 10

P o m  m i i F o w a s a y
z */, m orgowym ogrodem  w arzyw nym  i sadem, 
blisko kolei, z powodu w yjazdu zaraz do sprze­
dania, Gotówką po trzeca  8000 kor. Bochnia, 
ni. Kościuszki 1245. Bliższe in fo rm acje  u  „In­
form atora11, ul. W iślna, K raków, - 1643 4 6

D la  P a ń  
F le u r  ile  robes^ZfcM ijje"
je s t  zupełnie nieszkodliw ą ta rb ą  różową 
z płatków  róży dalekiego W schodu wy­
ciśniętą. której blade dziew częta i ko­
biety używ ają  z korzyścią. N aw et naj 
w praw nieisze oko n ie  może dostrzedz 
sztucznego zabarw ienia lic. Gena flakonu 
w raz ze sposoben użyoia 3  K . P raw dzi­
wy tylko m a , P a r f n P i e r l e  O l e n t a le 1- 
aptekarz„. G. SL o c h i t j c ,  "3 rćk t., B o ­
ś n i a .  W  K ratow ie- m ag. far. J . I lan a k  
i Ska, ul. Szewska 5. 387 7 9

’& Q ' k r m $ l 0 
s

1
i

1  
i

ą

i
i

i

otrzyma ten z prenumeratorów ,j2£l!)li®telu P o p a la  'n e j11, którego 
nazwisko będzie wylosowane z pomiędzy usób, nadsyłających trafne 
rozwiązanie; zagadki, umieszczonej w zeszycie lutowym tego mie­
sięcznika. Nazwisko i adres wylosowanego będzie ogioszonem w dzien­
nikach krajuwych.

„ B ib lio tek a  Popuiai*nci“ wychodzi w języku polskim i za 
wiera w wydaniu książkowem - interesujące powieści, dzieła histo­
ryczne, geograficzne, pamiętniki, obrazy z dziejów kultury i oby­
czajów, słynne procesy i sprawy kryminalne, życiorysy sławnych
ładzi, prace, poświęcone zobrazowaniu nowoczesnego handlu, techniki, 
dróg żelaznych i żeglagi. ' ,

„ B ib lio tek a  ^ o p u ]a ra a “ druk’ :e obecnie dwa dzieła bar­
dzo interesujące: Adam Nowicki „HisW ya Ausrryi konstytucyjnej“ 
(1860— 1907 i „Nawet w małżeństwie muzaa być’ szczęśliwym“ 
przez Doświadczoną Mężatkę.

Na żądanie wysyła się prospekt.
!,E ltolioteka P cip y l ’ż~irrzc3yitrn

rocznie, 6 K  półrocznie-, "3 R kwartalnie. " ”  . b  3 i  3
U ł  i e d e t b ,  I I 1 / 3 ,  SJCl

l29ti
kauczukowy 

obcas do obuwia. 11 o

P ^ r . r a a
uzdolniona z  kr^w ieczyżnle, poszukuje szycia 
w pryw atnych  domach. W iadomość n  p. W ol­
skich, u l. Blicli, domy kolejowe, I l-g ie  piętro, 
Nr drzw i 29, k la tk a  3. 1716 2 3

S t o
z 2 pokojami i kuchnią przy ul Wiśl- 
nej 1. 2 od 1 kwietnia do wynajęcia. 
Wiadomość w sklepie p. Hej duka, Rv- 
nek główny 26. iso? 2 3

. K u c S i s i P b a  ■
■jotrzebna zaraz do oficerskiej menaży. 
Gotować ma blisko na 16 osób. Zgło­
szenia nadsyłać pod adresem: 1/32 Ba­
talion obrony krajowej, Tarnów.

‘ 1825 3 3

. P i a n l i w
jak  nowe, fortepian Krótki, kredens m ały, nmy- 
w alnie z p ły tam i i lu stram i, lu stra , szafa z 
Iustren  , sto łk i do jad a lń , paraw anik i, m aszyny 
10 szycia ^ g a rn itu r  m ebli, b iurka, toale tk i ! le ­

ksykon (17 tomów), urządzenie niklow e do wy- 
ątawy sklepowej, kalboki do fornerow ania z 
śrubam i żelaznem i i różne rzeczy, n a jtan ie j 
sprzedaje się prżY u l .  5 w .*  J a n a  I- 2<4, 
p a m l e r ,  K r a k ó w .  1796 4 Ao

panna ‘
do ekspedycji sklepowej ^e znajom ością języka 
y ien u ęckiego. Zgioszem a: ( L u k i t  r n i a  1 -s n a  
S l i e  l a l i .  t a ,  ul. F loryauska 45, m iędzy gfodz.
12— 2-g ą  lub 5— 7. 1793 4 10

Pńtrzebna kasŷ risa
z kaucyą. Zgłoszenia: Cukiernia Lw o w ­
ska Jana Michalika, ul, Floryańska 45,
miedzy godz. 1 2 - 2  lub 5-~7. 1794 4 ie

a n d t n i  M e s s H R z

Grafeobsrfi CŚÎ sfe aisfr).
Otwarte w r. 1911. Dla chorób wewnętrznych i nerwowych. Fizykal.-dyet. spo 

sób leczenia — C a f iy  PO1* O twarte. 265 19 S(

L ek m  kte.aj":9  raticK sanitorny Dr Rudolf

SZKOŁA FSWBiITCWfiWOiS
do egzaminu i  rachunkgwsści p a r . 4 n n j  i ogilnoj

zdawanego w c, k. Nam iestnict-rne, jako też  z buchaltery i, zdaw anego w  c. k . A kadem ii 
handlow ej pud przew odnictw em

zaprzysiężonego ricozoznawc; k s ią g  handl c. k . S p lu  k ra j.. . zam ieszkałego w K.n- 
kow ie przy ul. Diettowskiej 1. 68. Telefon .1*37, udziela rów nież nauki 
listów: iĄ  i  wyżej wymienionych ^rzedm ittów, jako też  nau k i p raw a w ekslo­
wego, korespondencji l im d l ,  rachunków  Kupieckich, bankow ych (tak w języku pol­
ski: - ja k  Ł w niem ieckim ), k a lig rafii. — O tw arty  /.ostał również h u r S  'SSSUfel pi­

sania Mi manzymie. 1645 2 5
Za korzystny rezultat egzaminu ręczy się Dla Pań osobne godziny.

H M C Z ł S l .

uo . GuLiemi S, MiohaIi!:a, ul. Fio-

P o m o c s t i k  b i u r o w y
akac. ’ handl., korespondent polsko-niemiecki 
bnchaUer, piszący n a  m aszynio i stenograf, z 
p rak ty k ą  biurow ą w pierw szorzędnej insty tu  
cyi, posznKiije posady. Zgłoszenia listow ne pod 
„R enard" przyjm uje A dm inistr. ,.M. R eiurm y“. 

1718 3 4

Notaryat w  Żabiu
poszukuje k o n c y f i e p l s  ;.uzaolnionegc 
w sprawach spornych przed sądem i 
niespornych. Zgłoszenia nieuwzględnio- 
ne pozostaną bez odpowiedzi. 1798 3 s

4  iu » 3£ o |e  z  b a l k o n e m
przedpokojem, kuchnia , łaz ienką i  in sta lacją  
e lik -ryczną , przy ul. K rzyw ej 1. 4. I  p., od 
1 kw ietn ia do w ynajęcia. " -  . 1 90 / 1 3

S K I,E » '
o awócn ub ikac jach , przy ul. Zwierzynreck.e; 
I. 20, od 1 m arca, do wynajęcia. Wiadomość w 
sklepie p. M arkusa, ul. Szp ita lna  18. 1841 2 i'

B o  j u i ^ e c i j s i a
przeszło 100 dębów grubych u Jara 
Pstrasia, gospodarza w Ciężkowicach 
kolo Szczakowy. •’ «1833 s .

476 19 O

Z astępcę do odwiedzania domów pry- 
,watnychna prowincji, wrazie spj aW- 

ności za stałą płacą, przyjmie Jan Re 
hak, tkalnia wyróbó\y lniart/ch, baweł: 
nianyc)' i adamaszkowych ćerveny Ko 
stelec, Cechy. i8sl 3 3

W

ryańska 45. 1795 4 10

J a b łk a !
i F”? 1 dfizedł z Bukowiny wioIH ^nsport ’ 
" uidk BiDiowycii i kas-kttWu>cht w rónnych 

tunkach. Wybt5r w ielki po cenach niskich. M&O’ 
Rynek, pod zielonym parasolem . 1898 2 ®

Cours de Francais, Vol. I . . ,
1 njt fi r j? • •

Instructions Peda3og:ques - .
English Lessons, P a r t  I  

» f „ I
Instructio.is to  the T eacher . , 
Deutschos Lehrfcucii, T eil I  . .

„ i* "■ . .1 -. i  . .
Padagogische Anleitungen . . .

Do nabycia  we w szyst- <
kich  k s i ę g a r n i a c h .

„łetoda Ansonp je s t  jedyną  m etoaą, k tó ­
ra  n a  M iędzynarodowej W ystaw ie  Hy- 
g ieny  "w Drożnie 1911 r. za w ydatne 
swe zalety odznaczona została o o o o ł □

Broszurkę: „Słów kilka o MerotrMe 
A rsona" przesyła bezpłatnie Skład 
główny; The Anson Sehool, K ra­
ków, nl. Jag ie llo ń sk a  I. 9. _

996 8 0

(m atjes) w beczułkach poczt, po około 28 szto)' 
Vvys- ła  onłatnie, za pobraniem  dc każdej rt:v*j6 
n a js ta rsza  i poważna firm a ^ a t a n ł t  K a t / - '  
n e r a  S y i . o w l e  w  B t r a h o w i e ,  ul. K ra­
kow ska 32. tel 1472. Cennik hartow ny wszelkich . 
gatunków  śledzi n a  żądanie. 1763 6 10

i.

p o k ó j  k a w a l e r s k iP o w o z y  o ó ł k rw  f  F  3  | słoneczny, ohny wchód dc w ynajęcia od x.g0
nowe in z y n a n o , n a  gum ach i zwykłych kołach ; i  m arca, Sm oleńsk 22, 1837 2 3
wózki m sor., I ry te ,  poleca S .  l i l i id i - .y ,  K r a  
k Ó iV , F ranciszkańska  4, 1 1688 3 6

Cyito S. Kanim. Ut //.
płaci najw yższe cen" za używ aną garderobę 
m ęską i  danjską, ja l  też fu tra, neble i t. p.! 
^uw iadom ienie k c re i ,p 'o D d e n ttc ą  wystarczy 

1-238 11 ŹÓ

ftieb le . k u c h e n n e
i  p :  z e d p o k o j o w e ,  E .  P l e s n e r

Kraków, Szewska 21, parter.1196 21 O

B r o ń

n a js ta ran n ie j ostrzelaną, najlepszej jakości i 
najdokładniej - ykonan.;, w ysyła c. I » nndw. 
io u t i  rca "ANS KOI ńAD, Brfi z N: 681, 
(Czechy). Rewolwery 5 5 0  Tł .  P is to le ty  flo- 
oertowe i -90 K. T erce -ule ^ K. F lo berty  Te- 
sbhing 1-50 l i .  Broń m yśliw ska 36, 38 K  i  wyżej, 
w bardz w ielkim  wyborze Katalog glór'ny  

n a  żądanie każdem u za ~ir opłacony.
924 I 6

B o  w y n a j & L i & s & i  t  , 7 f l o -  

t n la ,  e w e ^ i a l n l e Ł  m a ^  
j a  h .  r .

całe I-sze pię rc 1894 8 o 
w nowo przebudowanym  dom u przy  ul. Gołębiej 
1. 3, nadające się n a  b iura, lub też  m ieszkania 
pryw atne, sk ładające się z 6-ciu pokoi, kuchni, 
łazienki, szatn i, pokoju służbowego, spiżarek, 
balkonem  frontowym . Św iatło gazowe i e lek try  
uzne. U rządzenie pierw szorzędne. W  te j sam ej 
realności n a  p arte rze  loka1 składający się z je ­
dnego sklepu .rontowego i 2, ew en tua ln ie  3 
pokoi tylnych. B liższa wiadomość u  właścicitiia.

£  ukończoną II kl. szkoły śred n .e j, znaj­
dzie umieszczenie zaraz w handlu ko­
rzeni i w m  pod firmą T a d e u sz  Sciiai-ff 
nr T a rn o w ie . ’ _____  170 3  8 3

p re p a ra t J r a y s e f
przeciw  reum atyzm ow i i pod - 
grze je s t  do nabycia we wszy­
stk ich  aptekab" i  składach 
aptecznych. U ustrow auą b : t  
sznrę z praw idłow ym  ooiseft 
powyżej wspom nianych chorób 
w ysyła się zaraz n a  żąd acie  
bezpłatnie Adresować M. E 
T rayser Ń r 158 B angor B ot -c, 
Shoe Lane. Lonaon F . C. E(a- 
g land. ■ 1133 5 38

Z Drukami Liter?ckiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Do wynajęcia
na pensyonat lo k ? 1! składujący się z 20 
kilku pokoi z ogrodem i  placem tenni- 
sowyn przy m. Wenr-cya 1. Wiadomość 
n L. Czapnickiego, Starowiślna 27 

•I68& 5 3 ,

m aszynow ą w baruzo dobrym  g a tu n k u , dobrze 
w ypalaną, polecam  w ilościach dowolnie w iel­
k ich, jak o też  m niejszych. W ysyła się również 
kole; do każdej stacyi kolejow ej. D ostaw a 
szybka i  pu n h tu am a SóZbi Ni stlrc lli, Bra­
ków, u. B ernardyńska 1 11, Telefon 2077/11.

.1 7 9 2  3 4

Do wp)?as
ou 1 kwietnia mieszkanie na I piętrze, 
składające się z I pokoi, kuchni i ła­
zienki, przy ul Szpitalnej 1. 3, nadaje 
s;ę również na biuro.v Wiadomość mię­
dzy godziną 10 a 1 przed poł. w skła­
dzie mebli przy ul. Szpitalnej 6. 1791 3 3

S p ó in g k  :
z kap ita łem  15.609 koron, potrzebnym  dla roz­
szerzenia działalność.i istn ie jącego  przedsiębior­
s tw a technicznego, poszukiw any. P ierw szeństw o 
m ają  techrucy chętn i współpracować. Anonim y 
pozostaną bez odpo/riedzi. Zgłoszenia Mikro,'i- 
rad poste restan te  Kraków. 1789 3 -3

p o ' K 180,'' wędzony 
ijlfłlU 'IILBlti kark po K 2‘—, wę­

dzona krzyżówka po K  2 '10 , wędzony 
bok po K 1'60, chuda słonina po K 1-80. 
Wysyła z poręczeniem tylko najlepszy 
towar za zaliczką J a n  K i e c e k ,  ma­
sarz, P r a g a - S m i c h o v ,  plac św. ,Ta- 
kóba 12. • 189”

z należytem wykształceniem 
szkc-lneir i znajomością do­
kładną języka pp2sĘs£ę;}&, nie­
mieckiego i stenografii, po­
szukiwany przez większą in- 
stytucyę na posado urzędnika.
, Szczegółowe . zgłoszenia : w 

obu jęz/fkach pod S,T. 1. &.** 
poste restante SraleóaN 190Ć

r

Młoda panna
ny, z biaku znajomości pragnie poznać 
mężczyznę na pawnem stanowisku. Spra­
wę traktuje się poważnie. Dyskrecja 
zapewniona- Zgłoszenia pod adr. „Wiel- 
kopolanka 23 poste rest. Kral ów, za 
okazaniem kwitu inserat. 1915 i  3

; M a t ż  .

Słuchacz medycyny pućMbi inteligentną, 
elegancką, zamożną pannę Dyskrecya 
zapewniona. Poważne zgłoszenia upra­
sza składać pod „Wacław 70“ puste 
estante Kraków. 1715 4 5

K  3 4 0 . 0 0 0

ty tu łem  głów nych w ygiauych
S  4 cis.jjLiSpa na n i  ’ 9 |

przez kupuo iosowaniu bezwarunkowo 
podlegających i zawsze odsprzedać 

*s" się dających

4  sry^nnlnycii 4
Węg. loru czerwonego krzyża 
k..o:iu Bazylika - 180. 2 5
Serbskiego pańs‘-v. losu tytoniowego.
Losu Jó' 3z i. „Doursgo se rc a 1' c

N ajbliższe dw a ciągn ien ia  już  dniu
m  1 m a r e a  1 9 1 2  r .  •

W szystk ie cztery losy oryginalne 
razem  gotów ką K  lb l '7 5  lnu tylko na

5 3  raty m iesięcz po K  3 ‘5 0
z natychm iastow em  wylącznem  p ra ­

wem do w ygranej 
W ykaz ciągn ień  za darmo.

Losy zaopŁinssiiCi .uSodsleżj <
' 0 .p o  1 korouił..
Główna w ygrana 25.000 K dn ia  15 

ń m arca 1912. ~ t
’ Trzy losy tylko K 2 75 opłacone 

Diun bankowy i Kantor wymiany
C T T O  S P I T Z ,  W i e d e ń .
; Ig Seaottenring tylko

P P 1 Róg Gonzagagassr ,

F
Fjladca drukarni ]j. IL Górsk..

N


